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Na wieczornym ciągu. Z serji odznaczonej złotym żetonem na konkursie fotogr. „Łowca Polskiego" w 1933 г. 
Fot. W. Puchalski. 


ORGAN 
POLSKIEGO ZWIĄZKU STOWARZYSZEŃ ŁOWIECKICH 


Nr. ЗО (770) 20 PAŹDZIERNIKA 1934 R. 


594 


ZNANEJ JAKOŚCI PROCHY BEZDYMNE: 


„SOKÓŁ:” — myśliwski do nabojów śrutowych 
„KUROPATWA” — myśliwski do nabojów śrutowych 
„KRÓLEWSKI” — szłucerowy tarczowy 


„DZIK” — sztucerowy myśliwski 
„KRUK” — do broni małokalibrowej 
PROCH REWOLWEROWY 


POLECA 


PAŃSTWOWA WYTWÓRNIA PROCHU 
PIONKI 


Przemoczenie nóg bywa Przetluszczene smarowidła do butów czyni skórą miękką, elastyczną 
oraz calkowicie nieprzamakalną 


a a ° b! 
przyczyną ciężkich choró J E D Y L Р C TE EMEA с к, 
“ 


Polując po wodzie, rasie | śniegu, mytli- Sprzedoż główna w Polskim Związku 
wy powinien posiadoć obuwie skórzane spreparowane według przepisu Jerzego Stowarzyszeń Łowieckich 
niegrzemskalna Dylewskiego Warszawa, ul. Nowy Świat 35 


No prawincją wysylką uskulecznia się na козг! odbiorcy 


Prosimy sprobować! Próba jesi najlepszą reklamą dla solidnego ariykulu! 


„PIERRE COCHE': PAYSAGES ET CHASSES DE POLOGNE" 
(.KRAJOBRAZY I POLOWANIA W POLSCE"), Z PRZEDMOWĄ MAURYCEGO HR. POTOCKIEGO. 
W opisach swych Coche jesi nielylko umiejęlnym obserwolorem, lecz zamilowanym entuzjastą 

piękna przyrady, które pod wczystkiemi postaciami umle da glębi poznawać i odczuwać. 


CENA ZŁ 650 


Książka Coche'a тиз! zointeresawoć każdego kuliurolnego myśliwego. w sposób zaś odmienny 
Polaków. Wuzeł. (.Łowiee Palski” Nr. 18 z r. 1934) 


1) „Określanie wieku sarn na podstawie uzębienia dolnej szczęki” Inż. Leona Ossowskiego zl. 0.40 
2) „Wycenianie troleów myśliwskich” Prof. Inż. А. Dyka . . . . . . . . . . . . .zł. 1.50 
NAKŁADEM POLSKIEGO ZWIĄZKU STOWARZYSZEŃ ŁOWIECKICH 


DO NABYCIA W ADMINISTRACJI „ŁOWCA POLSKIEGO" 


ШШШ ТОТО 801003 


Corocznie wydawany nakładem Polskiego Związku Stowarzyszeń Łowieckich 


„KALENDARZ MYŚLIWSKI” 


na rok 1035 zawierać będzie oprócz wszelkich wiadomości, związanych z prawem łowieckiem, 

hodowlą zwierzyny, organizacją stowarzyszeń i praklycznemi wskazówkami myśliwskiemi, 

większe artykuły następujących znanych autorów: inż. S. Kamockiego Inż. Н. Knothego, 
кеп. W. Maryańskiego, inż. L. Ossowskiego 1 red. W. Garczyńskiego. 


ШОИ ОООО 


Nr. ЗО (770) 


LOWIEC POLSKI 


20 X, 1934 г. 
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Na jesiennych kszykach. 


Fot, J. Gałąska. 


KONKURS FOTOGRAFICZNY ŁOWCA POLSKIEGO. 


Wzorem lat ubiegłych ogłaszamy konkurs fotogra- 
łiczny na artystyczne zdjęcia łowieckie. 

W roku ubiegłym na łamach „Łowca Polskiego" wy- 
jaśnialiśmy, czego od artystycznej lologralji łowiec- 
kiej wymagamy, jakie są rodzaje tematów i ich war- 
tość istotna. 

Plon zeszłorocznego konkursu omówiony był rów- 
nież w osobnym artykule, zamieszczonym w Nr. 6 
„Łowca Polskiego" z dn. 20 lutego r. b. 

W premjowaniu będą brane pod uwagę łotograł je 
najodpowiedniejsze do reprodukcji w „Łowcu Pol- 
skim". 

Zasadnicze warunki tegorocznego konkursu pozo- 
stają niezmienione. Przypominamy, że na zdjęciach 
(odbitkach), nadsyłanych na konkurs, należy poda- 
wać tytuł obrazu, nazwę miejscowości i powiatu, mar- 
kę aparatu użytego do zdjęcia, oraz godło konkurso- 
we autora. 

Nazwiska i adres, wypisane czytelnie, należy prze- 
słać w oddzielnej, zaklejonej kopercie, opatrzonej па 
zewnątrz tem samem godłem, co wszystkie nadesłane 
na konkurs lotograłje. 

Wobec coraz wyższego poziomu nadsyłanych na 
konkursy zdjęć łotograłicznych i pragnąc zachęcić jak 
najszersze kola ubiegających się o nagrody, Wydział 
Wykonawczy Polskiego Związku Słowarzyszeń Ёо- 
wieckich postanowił powiększyć liczbę nagród w po- 
równaniu z ubiegłemi latami. 

Nagrody pieniężne ustalone są, jak następuje: I na- 


groda — zł. 150.—; П — zł. 100; 111 — zł. 50.—: 
1V — roczna prenumerata „Łowca Polskiego" i У — 
półroczna prenumerała „Łowca Polskiego". 

Niezależnie od powyższych nagród posłanowiono 
przyznać za wybitne zdjęcia także odznaczenia w po- 
slaci złotych, srebrnych i bronzowych żetonów. 

Wreszcie ustanowiono (rzy specjalne żetony: zloty, 
srebrny i bronzowy za najlepsze zdjęcia o charakte- 
rze czysło łowieckim. 

Jury konkursowemu przysługuje nadanie wszyst- 
kich wymienionych nagród i odznaczeń według uzna- 
nia, bądź za pojedyńcze zdjęcia, bądź też za serje, lub 
całokształt pracy autorskiej. 

Jury konkursowe stanowią, jak corocznie, członko- 
wie Komitełu Redakcyjnego „Łowca Polskiego". 

Redakcja zastrzega sobie prawo reprodukcji wszyst- 
kich nadesłanych na konkurs zdjęć łotograłicznych 
oraz prawo ewentualnego udzielania odbitek, lub klisz 
drukarskich do użytku pokrewnych czasopism zagra- 
nicznych, w celach propagandowych. 


Uwaga: Warunkiem otrzymania dobrej kliszy 
drukarskiej, a następnie wyraźnej i 
przejrzystej odbitki w druku, jest o- 
strość zdjęcia, eksponowanego właści- 
wie i odbitego na papierze bromosrebr- 
nym. Najbardziej pożądany jest czarny 
kolor odbitki. 


REDAKCJA „ŁOWCA POLSKIEGO". 


Ostaieczny termin nadsyłania zdjęć na konkurs upływa 31-go października! 
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SEZON MYŚLIWSKI A TERMINY ZBIOROWYCH POLOWAŃ. 


Producentami i dostawcami na rynki handlowe 
bitej zwierzyny, jako artykułu żywnościowego, są 
w przeważającej mierze właściciele racjonalnie pro- 
wadzonych łowisk i specjalnych gospodarstw hodo- 
wlanych drobnej zwierzyny użytkowej. 

Ponieważ eksport naszej zwierzyny bitej natrafia, 
niestety, na rozliczne trudności, głównie dzięki kon- 
kurencji państw, których rządy wypłacają produ- 
centom premje wywozowe, nie przedstawia więc 
obecnie dobrego interesu handlowego, co wykazały 
dość liczne próby, przedsiębrane w ciągu ostatniego 
szeregu lat przez trudniące się handlem zwierzyną 
firmy, lub prywatnych eksporlerów. Z tego względu 
cały plon naszych łowisk i naszych hodowli siłą rze- 
czy musi ciążyć na rynku krajowym. 


b. Premier, p. Janusz Jędczejewicz z ubitym 18-kiem. 


Fot. Z. Kiszkielowa. 

2 drugiej strony rozwój produkcji drobnej zwie- 
rzyny użytkowej, jako pożądanego artykułu żywno- 
ściowego, wciąż postępuje naprzód i mamy dziś ob 
litość źródeł, z których artykuł ten przychodzi do 
miastach. 

Trudności finansowe, z jakiemi muszą walczyć 
wszystkie bez wyjątku warsztaty rolne w kraju, 
sprawiły, że dział hodowli zwierzyny wzrósł bardzo, 
majątki ziemskie z konieczności lraktują dochód 
z jej sprzedaży jako rubrykę mającą w pewnym 
stopniu zapełnić chociaż jakąś jedną lukę budżelu 
przez brak gotówki wywołaną. 

To wszystko wytwarza — zwłaszcza w lepszych 
latach lęgowych — pewien nadmiar drobnej zwie- 
rzyny bitej w stosunkowo krótkich okresach reali- 
zacji plonów produkcji, podczas sezonów myśliw- 
skich i znaczne wskutek tego zróżniczkowanie cen 
rynkowych, układających się w miarę podaży, która 
występuje bardzo nierównomiernie. 

Nadmiar (еп jednak nie jest wywołany bynajmniej 
niepopularnością zwierzyny w konsumcji, przeciw- 
nie, można rzec, że popularność jej ustawicznie 
wzrasta ze względu na wyraźną opłacalność cen za- 
kupu w stosunku do masy użytkowej towaru. Nad- 
miar len jest jedynie pozorny i daje się odczuwać np. 
co do zajęcy od połowy listopada do pierwszych dni 
stycznia, z małą przerwą na okres świąteczny w grud- 
niu, podczas gdy w ostatnich dwóch dekadach stycz- 
nia podaż na rynek znacznie się zmniejsza i ceny za- 
zwyczaj nieproporcjonalnie zwyżkują. 

bjawy te wywołane są przez tę prostą przyczy- 
nę, że nie istnieje żaden kontakt, ani porozumienie 


pomiędzy producentami a firmami handłowemi, ani 
też żadne wzajemne porozumienie producentów co 
do terminów urządzania polowań. W pierwszych 
dwóch miesiącach sezonu zajęczego zbiorowe polo- 
wania rokrocznie urządzane są masowo, jedne za 
drugiemi, a więc w daleko większej liczbie, niż ku 
końcowi sezonu. na" 

Z punktu widzenia dążenia do najlepszego spienię- 
żenia towaru, względnie ujednostajnienia jego ceny 
podczas całego sezonu, stosunki co do tego powinny 
uledz zmianie, co leży w interesie samych producen- 
tów, a co faktycznie nie przedstawiałoby nadzwy- 
czajnych trudności. Możnaby to, przynajmniej do 
pewnego stopnia, uzyskać drogą układania racjona|- 
nego со do kolejności dat planu polowań zbiorowych 
w każdym powiecie, za wzajemnem porozumieniem 
właścicieli łowisk, rozkładając te polowania bardziej 
równomiernie na cały sezon myśliwski. Taki system 
niewątpliwie unormowałby stopniowy, przeciętny 
dopływ zwierzyny na rynek handłowy, stwarzając 
pomyślniejszą konjunkturę. 

Również udział w polowaniach myśliwych, często 
jednych i tych samych w wielu łowiskach. przy ta- 
kim systemie nie napotykałby większych przeszkód 
i łatwiejszy byłby do osiągnięcia, niż gdy polowania 
zbiorowe następują gęsto jedne po drugich, uniemo- 
żliwiając częstokroć mysliwym przejazd z miejsca na 
miejsce, lub jeszcze gorzej, gdy wypadają w jednym 
i tym samym dniu. 

To samo należałoby zalecać — jeśli chodzi np. 
o największe ześrodkowania myśliwych, jakiemi są 
stolica i inne większe miasta — wszystkim towarzy- 
slwom i kółkom myśliwskim, posiadającym niejed- 
nokrotnie szereg tych samych członków-myśliwych. 

Rozplanowywanie w tych okolicznościach termina- 
rza polowań bez wspólnego porozumienia Się zarzą- 
dów całkowicie pozbawia w pewnych wypadkach 
tych członków możności uczestniczenia na części 
polowań, tymczasem zło to możnaby łatwo ominąć 
przez wzajemne uzgodnienie terminarzy i wykorzy- 
stanie dla nich całego sezonu aż do końca. 

Ponieważ z obu przykładów, które tu poruszam, 
wynika potrzeba bardziej równomiernego rozplano- 
wywania polowań zbiorowych na cały okres sezonu 
myśliwskiego, mogę spotkać się z zarzutem, że nie 
biorę pod uwagę okoliczności, iż w styczniu zaczy- 
паја się już zajęcze parkoty i dokonywanie odstrzału 
w tym miesiącu nie powinno mieć miejsca w racjo- 
nalnie prowadzonych łowiskach. 

Jest to racja najzupełniej pozorna (w każdym ra- 
zie natury czysto psychicznego „nastawienia na wi- 
dok styczniowych gonitw zajęczych, poprzedzających 
ich pierwsze gody) i nie odgrywająca żadnej roli 
w stosunku do przyszłej rozmnoży zwierzyny. 

Regulowanie możności odstrzału winno być doko- 
nywane na zasadzie rzeczywistego stanu ilościowe- 
go, aż do zupełnego zaniechania polowania w niektó- 
rych latach, jeśli nie pozwalają na to niepomyślne 
okoliczności, jakie mogły wystąpić w danem łowisku, 
a wobec których jakiś większy odstrzał mógłby mieć 
zły wpływ na przyszłą rozmnożę i ilościowy stan 
w następnym roku. 

To jednak, czy samica zginie w listopadzie, grudniu, 
czy nawet na samym końcu sezonu, na przyszłość ra- 
cjonalnie przewidzianej w hodowlanym preliminarzu 
rozmnoży nie może, oczywiście, wywrzeć żadnego 
wpływu, toteż objekcję taką uważam za nieistotną. 


Poruszając temat powyższy na łamach „Łowca 
Polskiego, ulegam często słyszanym uwagom licznych 
myśliwych, którym przyznaję słuszność całkowitą, 
podaję je więc ogółowi myśliwych do łaskawego 
rozważenia. 

WŁADYSŁAW ZABIEŁŁO. 
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POLOWANIA NA LITWIE. 


Litwa Kowieńska — to kraina obszernych, gęsto 
podszytych, starych lasów mieszanych i ciemnych, 
wilgotnych gajów olchowych, lub bielejących smu- 
gamı pni brzozowych, jakoteż i rozległych borów 
igiastych, wypelzających zieloną falą z dolin czy 
rownin na strome zbocza i wysokie pagórki; to wresz- 
cie zbiorowisko rozmaitych wód, poczynając od płyt- 
kich, wartkich strumieni i ruczajów, do szerokich, 
leniwie ptynących rzek i ogromnych jezior. A w po- 
bliżu nich, czy też w głębiach lasów rozpościerają 
się bezmierne połacie błot i moczarów — stałych sie- 
dlisk nieprzeliczonych rzesz ptactwa wodnego i błot- 
nego. Wylęgie w takich miejscach stada kaczek, ku- 
ligów, dubeirtów i bekasów w połowie sierpnia Toz- 
latują się po całym kraju, zasiedlając łąki, stawy i je- 
ziora w znacznych nieraz ilościach i bawiąc tam 
aż do czasu właściwego odlotu na południe. Najwięk- 
sze zgrupowania tego płactwa spotykają się we 
wschodnich i północne - wschodnich połaciach kraju. 

Kaczki, trzymając się za dnia przestrzeni otwar- 
tych wód, z nastaniem zmierzchu, a często już o za- 
chodzie, lecą pojedynczo, czy też małemi stadkami 
na mokradła i wilgotne łąki, gdzie żerują w ciągu 
całej nocy, wracając o wschodzie słońca na stawy, 
rzeki i jeziora. W związku z temi wędrówkami łyż- 
kodziobej zwierzyny na początku sierpnia odbywają 
się na Litwie polowania na przelotach. 

Skoro tylko piękny, pogodny dzień zajaśnieje ru- 
mieńcem wieczornej zorzy, a jaskrawy płomień słoń- 
ca zblednie i zaćmi się szmaragdową zasłoną borów, 
przysłaniających zamglony widnokrąg — myśliwy 
wyrusza ku rozległym obszarom błot na podsłuchy. 
Usiadłszy na suchej kępie przy brzegu moczaru, lv- 
strując wzrokiem otwartą przestrzeń bagniska, wy- 
tęża słuch, od którego jedynie zależy pomyślny re- 
zultat jutrzejszego polowania. Bo oto zaledwie 
pierwsze zwoje nastającego zmroku zawisną nad 
rozpościerającem się przed nami mokradłem — z da- 
lekiego, zagubionego w welonie mgieł jeziora leci do- 
nośna wrzawa kaczych nawoływań i podrywów. A po- 
tem wytrawne ucho myśliwca łowi już tylko ostry 
świst powietrza, rozcinanego skrzydłami lecącego 
stadka, lub pojedyńczej sztuki i rzucane zrzadka 
w przestrzeń pokwakiwania, aż wreszcie gdzies 
w oddali, na błotnej kałuży zahuczy donośnie łopot 
zapadających na żer kaczek. Z tych odgłosów należy 
wytyczyć w swej pamięci, a następnie na moczarze 
trasę przelotu łyżkodziobej zwierzyny, oraz wyzna- 
czyć sobie stanowisko, przez które winien prowa- 
dzić główny szlak. Upewniwszy się, że istotnie nad 
błotem naszem odbywa się ciąg kaczek, powracamy 
do domu, by wypocząć przed jutrzejszą wyprawą. 

Nazajutrz, na kilka godzin przed zachodem słońca, 
udajemy się ponownie na mokradło. Wychodzimy 
dość wcześnie z tego powodu, że czeka nas uciążliwa 
droga przez bagnisko, którą musimy koniecznie prze- 
być za dnia, by o samym zachodzie stać już na sta- 
nowisku. 

Minąwszy przybrzeżne krzaki łozy i zrzadka roz- 
rzucone rachityczne pnie młodych brzózek — wkra- 
czamy na moczar, porośnięty pęczkami ostrej, wy- 
sokiej, dźwięcznie szeleszczącej trawy, pomiędzy któ- 
га lśnią większe i mniejsze kałuże wody, sięgającej 
do kostek. Stopy nasze, obute w skórzane łapcie, wy- 
czuwają błotniste dno, w którem nogi grzęzną coraz 
bardziej, im dalej posuwamy się w głąb bagniska. Tu 
już kępy traw rzedną, ustępując miejsca olwartym 
taflom błota, z którego gdzieniegdzie wystrzelają tyl- 
ko pojedyńcze zielone żdźbła, o grubej, mięsistej ło- 
dydze. 142іету wciąż naprzód, choć woda sięga już 
poza kolana, a łapcie Igną w błocie coraz bardziej, aż 
docieramy do miejsca, gdzie rozpoczynają się t. zw. 
„kanawy” czyli podłużne zagłębienia gruntu, całko- 


wicie wypełnione wodą, ciągnące się w dal srebrnemi 
pasmami. Tutaj należy posuwać się bardzo ostrożnie, 
gdyż każdy nierozważny krok wtrącić nas może do 
biota powyżej brody. 

Po oślizgłych, nawpół zbutwiałych okrąglakach, 
przerzuconych przez głębsze miejsca i trzeszczących 
przeraźliwie pod nogami, wciąż badając stopą wy- 
trzymałość tych „kładek“, przedostajemy się na ob- 
szar bagnisk, gdzie rosną już zwarte łany sitowia i kę- 
py chybotliwych trzcin. Jesteśmy u celu dzisiejszej 
wyprawy: możemy się zatrzymać i otrzeć z czoła 
gęste krople potu, które wystąpiły podczas naszych 
iście ekwilibrystycznych sztuk przy przebywaniu 
„kanaw”. Tu czarna maź Ыоіа zastąpiona została 
niepodzielnie przez olbrzymią przestrzeń czystej, 
srebrnej wody, upstrzonej miejscami jasnemi kłębami 
zielska błotnego i smugami gęstych szuwarów. Jest 
stosunkowo płytko, gdyż marszcząca się w podmu- 
chach lekkiego wietrzyku powierzchnia wód nie zra- 
sza nam nawet kolan. Zajmujemy stanowisko w kępie 
bujnie rozkrzewionych pędów hardo slerczącej trzci- 
ny i dopiero teraz możemy zlustrować okiem teren 
naszych łowów, możemy się zachwycać melancholij- 
nym urokiem sierpniowego zachodu. 


Ordynacja dawidgródecka. Z tegorocznego wabu losi. Tro- 

leum Benedykla hr. Tyszkiewicza, sen; а — а = 77 cm; 

Ь-—Ь = 77,5 ст; c—c—104 cem.. d—d—18 ст.; e—e—=19 cm. 
|—[—25 cm.: s—g—=27 ст 


Właśnie złocisto-rudy krążek słońca zawisł tuż 
nad daleką cięciwą horyzontu, zasłanego tęczową 
бата barw. Błękit zenitu, poplamiony siwo-białemi 
strzępami obłoków, przechodzi ku zachodowi w mo- 
rze jasnego fioletu, przetykanego miejscami poma- 
rańczowemi nićmi, wysnutemi z malinowego pasma, 
znaczącego widnokrąg. Drobne smugi gasnącego 
światła, barwy roztopionego żelaza, lśnią miejscami, 
jak płonące żarówki, rozrzucone chotycznie po wie- 
Jlobarwnym stropie niebios, który zaczyna też zwolna 
nasiąkać cieniem wieczoru. 

Rozślądamy się dokoła. Przed nami w parokilome- 
trowej perspektywie widnieje lustrzana tafla usypia- 
jącego w lekkim powiewie jeziora, okolonego przy 
brzegu bujnym zarostem ciemnego sitowia, od które 
бо ciągną się ku nam jednobarwne, wilgotne łąki, 
pokryte grubą warstwą wody, zrzadka poplamionej 
pędami błotnej roślinności, czy szuwarów i przecię- 
te wydłużonemi, jak srebrne wstęgi, korytami „ka- 
naw". Miejscami wznosi się wyższa kępa, okryta pió- 
ropuszem ostrej, wysokiej trawy, czy skarlałym 
krzaczkiem łoziny, o niskich, kosmatym mchem po- 
rosłych gałązkach. Z błotnistego dna mokradła wy- 
rastają pojedyńcze pędy grubych, zielonych osok i li- 
омо kwitnącej mięty wodnej. ozdabiających toń 
błotną tajemniczym ornamentem. Gdzieniegdzie fa- 
łuje leciuchno łan szeleszczącego tataraku, oplata- 
jącego grubemi kłączami grząskie podłoże. Za sobą 


mamy w oddali teren nieco suchszy, o zębato wyko- 
szonej trawie, zgromadzonej w pękate, szpiczasto za- 
kończone stogi mile pachnącego siana, które jedynie 
w zimie może być wywiezione z tych niedostępnych 
moczarów. W brózdach dawnych pokosów żywo po- 
łyskuje woda, iskrząca się ogniem brylantów. Na ca- 
łym tym, objętym władzą kosy obszarze, wyróżniają 
się pewne, ominięte przez kosiarzy wyspy bujnej, aż 
ugiętej do ziemi, jasno-zielonej trawy, gdzie człowiek 
mie ma już dostępu. Są to grzęzawiska, czyhające 
wnętrzem swych czarnych, błotnistych czeluści na 
każdego, ktoby ośmielił się wkroczyć na ich teren. 

Słońce już zaszło. Z błot podniosły się zwiewne, 
opalowe mgły, zasnuwając wszystko dokoła zwojam 
mleczno-siwego oparu. Granatowy mrok jął zbliżać 
się wyrażnie, roztaczając szeroko pasmo gęstnieją- 
cego cienia, obejmującego zwartym uściskiem drze- 
miącą ziemię. W zamarłem w ciszy powietrzu za- 


zgrzytał tylko niekiedy swarliwy głos melancholijnej 
czapli, lub zapłakała tęsknie żałobna czajka. 


Latem. Fot. 


Lecz oto nagle, gdzieś w stronie ulopionego 
w mgłach jeziora, kilkakrotnie dźwięcznym dyszkan- 
tem kwaknęła kaczka. Ten pierwszy odzew, powtó- 
rzony po kilku minutach, wywołał wkrótce szereg 
innych, stuszowanych przez odległość. Krótko, lecz 
donośnie, jak wystrzał, zabrzmiało echo podrywu i za- 
raz potem świst skrzydeł przeciął powietrze. Kilka 
rozskrzydlenych, czarnych krzyżyków przemknęło 
bokiem, kierując się wgłąb mokradeł. Cieszymy 
wzrok radosnym widokiem ginących w mrokach nie- 
ba ciężkich sylwet ptaków, ale nowy, wibrujący 
gwizd zelektryzował nasze postacie Z tumanu opa- 
rów wyłania się zwarte stado, mknące błyskawicznie 
nad głowami. Lufy strzelb aulomatycznie wznoszą się 
ku niebu, wytężony wzrok stara się ułowić na tle gra- 
natowej kopuły nikły słupek muszki. Dwa błyski 
ognia, zlane z wstrząsającym ciszą hukiem, poszły 
w górę — dwa ciężkie pluski wody były jakby od- 
powiedzią. Zaczęło się. 

1 od tej chwili najbardziej nawet wytrawne ucho 
myśliwego nie byłoby w stanie odróżnić szmeru 
skrzydeł pojedyńczych ptaków, czy nawet stad. Gór- 
ne warslwy powietrza poprostu drgały, szumiały, 
grały bezustannie, poruszane niezliczoną ilością lo- 
tek, szarpane dźwiękami rozlicznych kaczych gło- 
sów. 

Pierwsze stadka szły wysoko, nieraz poza możli- 
wościami najdalszego strzału, potem jednak, w miarę 
potęgowania się ciemności — ptaki zniżały bystry 
lot, ciągnąc o kilka metrów ponad ziemią. Ostatnie 
kaczki, przeważnie pojedyńcze sztuki, leciały nad 
samą powierzchnią blot, pojawiając się nagle w fal- 


E. Świeżawska. 
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dach mgły tuż przed nami, jak nietoperze i ginąc 
znowu w tumanach oparu, lub z głośnym pluskiem sa- 
dowiąc się dokoła, na lśniących kałużach. Z powodu 
ciemności strzelać już nie było można, zresztą, są- 
dząc po liczbie pozostałych nabojów, możemy wie- 
dzieć, że posiadamy najzupełniej wystarczającą ilość 
ubitej zwierzyny. 

Moczar tętni bujnem życiem letniej nocy. Ze 
wszystkich stron grzmią skrzydła zapadających, lub 
zmieniających miejsca kaczek, zewsząd płynie nie- 
przerwana wrzawa kwakań i nawoływań. W naszem 
polu widzenia, wydartem przemocą panoszącym się 
mlecznym zasłonom, przesuwają się, jak ćmy, szare 
cienie, tak szybkie i zwrotne, iż raczej zgadujemy, 
niż rozróżniamy wzrokiem, że są to śmigające nad 
szuwarem kaczki. Zrzadka już tylko zaszumią nad 
głowami skrzydła samotnej sztuki, lub spóźnionego 
stadka. Główny ruch odbywa się nisko, na rozlanych 
szeroko kałużach i tuż ponad niemi. 

Badając starannie grunt daleko wprzód wysuwa- 
nemi stopami, idziemy w stronę najbliższego stogu. 
Z nad jeziora wysunęła się leniwie okrągta plama 
przyćmionego chmurami księżyca, oświecając mart- 
wym blaskiem naszą trasę. Błotne kałuże jarzą się 
w tem świetle tęczą drgających ogni. Kępy rzucają 
pasma wydłużonych, czarnych cieni. Idąc — płoszy- 
my ustawicznie licznie rozsiadłe dokoła, żerujące 
kaczki. Rwą się z krzykiem ciężkie, sadliste krzy- 
zówki, strzelają jak race drobne cyranki, w trzepotli- 
wym locie szukające ralunku. Niekiedy zagra melo- 
dyjnie skrzydłami w oddali pierzchający kaczor-świ- 
stun. Krzyk kaczej trwogi znaczy szlak naszej węd- 
rówki, odpowiadają zewsząd  nieprzeliczone rzesze 
współczujących towarzyszek. 


Wyczerpani długim i mozolnym marszem, dotarli- 
śmy wreszcie do upragnionego stogu. Chwytając się 
silnie rękami za kiście twardo zleżałego siana, po- 
magając sobie rozpaczliwie nogami — муйоѕіајету 
się na szczyt i, wydarłszy w puszystem posłaniu po- 
dłużne wgłębienie, układamy się do zasłużonego od- 
poczynku, przysypując się z wierzchu paru naręczami 
pachnącego siana. Z wygodnie rozpostartych kończyn 
powoli ustępuje znużenie, a rozradowany wzrok pod- 
nosi się ku niebu, skąd przyjacielsko uśmiecha się do 
nas pogodny księżyc, po którym wolno przesuwają 
się rozdarte fantazyjnie strzępy chmur, kryjące roje 
jasnych gwiazd i mętnych płlejad. 

Leżymy bez ruchu, wpatrzeni w wysoko nad nami 
rozpostarte sklepienie, łowiąc jednocześnie uchem 
odgłosy życia na mokradle. W zgodnym szmerze 
kaczych nawoływań, jak przykry dysonans, zabrzmi 
czasami od strony jeziora przejmujący okrzyk czapli; 
gdzieś na wyspie, zagubionej w morzu błota, skrzy- 
pliwie i sennie ozwą się młode żórawie. Z wykoszo- 
nych łąk zaterkocze zapamiętale derkacz i wdzięcz- 
nie, fletowo kwilą duże kuligi Naraz łopot kaczek 
i zgiełk wystraszonych głosów, zwiastują przybycie 
jakiegoś intruza. Wsłuchujemy się w zasłyszany przed 
chwilą szmer kroków na bagnisku. Plusk wody staje 
się coraz wyraźniejszy, więc wolno podnosimy się 
na stogu W smudze księżycowego blasku przesu- 
“аја się dwa charakterystyczne cienie. Z łatwością 
rozróżniamy w nich wilczą parę, powracającą wi- 
docznie z wieczornego łowu. Opadamy zwolna na 
miękkie posłanie, postanawiając skoro świt wyruszyć 
na poszukiwanie zastrzelonych o zmierzchu kaczek. 
Dobroczynny sen władną dłonią skleja nam po- 
wieki. 

A tymczasem na moczarze życie wraca do swego 
conocnego trybu. 


Rezultat podobnych łowów stanowiło zazwyczaj 
20 — 30 kaczek. Ze względu jednak na olbrzymie ilo- 
ści tej zwierzyny, gromadzącej się w czacie przelo- 
tów, cylra ta wydawaćby się mogła zbyt małą, ale 
w rzeczywistości tak nie jest Jak już uprzednio za- 
znaczyłem, główny ciąg kaczek rozpoczyna się 


o zmierzchu i trwa do nastania kompletnych ciemno- 
ści. Okres czasu, kiedy istnieje możliwość strzału, 
wynosi od 25 do 45 minut, toteż wymienioną ilość 
upolowanych sztuk należy uważać za zupełnie dobrą, 
gdyż w ciągu stosunkowo tak krótkiego czasu daje- 
ту 50, a niekiedy nawet i więcej strzałów. 

Rozmaitość zabitych kaczek bywa bardzo duża, 
bowiem Litwa posiada kilka gatunków lęgowych tego 
ptactwa. Najpospolitsze są oczywiście krzyżówki, 
zwane tutaj krakwami. Gnieżdżą się one wszędzie, 
zarówno w przybrzeżnych szuwarach dużych, otwar- 
tych stawów, czy jezior, jak i na błotnistych łąkach, 
lub w zaroślach nadrzecznych. Ich duże, mknące przy- 
śpieszonym lotem sylwetki widuje się о każdej po- 
rze dnia i roku, nad wodami całej Litwy. W niektó- 
rych okolicach krzyżówki lęgną się w bardzo po- 
każnej ilości, występując olbrzymiemi stadami, po 
kilkaset sztuk. W pobliżu południowo-wschodniej 
granicy z Polską, w okolicach miasteczka Giedrojcie, 
ciągną się spore obszary błot i moczarów, zawarte 
pomiędzy jeziorami Giedrojckiem, Zdaniskiem i Olań- 
skiem. Moczary te zamieszkałe są przez mnóstwo ka- 
czek rozmaitych gatunków. Otóż pewne parlje po- 
wyższych blot zaimowały wyłącznie krzyżówki. 
W ciągu wiosny, gdy kaczory, opuszczone przez swe 
małżonki, wałęsały się samotnie — spotykało się je 
na każdym kroku. W końcu maja zbierały się one 
w stadka po kilkanaście sztuk, lecz trzymały się za- 
zwyczaj danei okolicy, nie wydalając się nigdy poza 
jej granice. W zimie, na niezamarzających oparzeli- 
skach, lub rzekach o bystrym prądzie, skutecznie 
opierających się pętom lodowym, gromadziły się 
krzyżówki w tak pokażnej ilości, że mieiscowi kłu- 
sownicy zabiiali przy pomocy kamieni, lub kawałków 
drzewa po kilkanaście sztuk w ciągu dnia. W majątku 
moim przez okno widać było duży obszar rzeki, nie- 
pokrywającej się często lodem. na której obserwo- 
wałem każdego zimowego dnia zloty krzyżówek, zbie- 
rajacych się tutaj w liczbie paruset. 

Cyranki i cyraneczki zamieszkują małe, gęsto po- 
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POŻEGNALNA 


W załączeniu pozwalam sobie przesłać do dyspozy- 
cji Redakcji „Łowca Polskiego” polskie tłomaczenie 
mego artykułu pod tytułem „Pożegnalna spowiedź 
myśliwego”, który ukazał się w języku niemieckim 
w zeszycie Nr. 8 z dn. 15 kwietnia 1913 r. tygodnika 
„Neue Baltische Waidmannsblatter', na wypadek, 
o ileby Sz. Redakcja zechciała łaskawie udzielić dla 
піебо trochę miejsca w swem poczytnem piśmie *). 

Wyżej wspmniany artykuł niewymieniający ani 
miejscowości ani właściciela kniei, pozornie nic nie 
mówi niewtajemniczonemu czytelnikowi. Wobec tego 
uważam za konieczne odsłonić przyłbicę tego w swo- 
im czasie koniecznego incognita i zaznajomić $2. 
Redakcję i jej czytelników z osobą jej autora oraz 
wyłuszczyć powody, które skłoniły tego ostatniego 

o napisania takiego artykułu ze wskazaniem gospo- 
darki łowieckiej, której on dotyczy. 

Przy utworzeniu w roku 1895 przez Zarząd Dóbr 
Apanażowych nowej administracji łowieckiej w Pu- 
szczy Białowieskiej, opartej na zasadach zachodnio- 
europejskich, zostałem powołany przez nią na sta- 
nowisko łowczego. Stanowisko to zajmowałem do 
roku 1914 t. j. do czasu, gdy mi zostało powierzone 
pełnienie obowiązków głównego łowczego Puszczy 
Białowieskiej. W sierpniu 1915 r. opuściłem puszczę 
razem z Dyrekcją Lasów Puszczy Białowieskiej i jej 
urzędnikami, niepowołanymi do wojska, ustępując 
przed zbliżającą się armją niemiecką, a w sierpniu 


*) Właściwy artykuł poprzedzamy otrzymanym ой autora 
listem, uważając go za pożądany komentarz (Przyp. red.). 


kryte roślinnością wodną jeziorka, zarosłe „kanawy 
błotne i rozlewiska rzeczne. Dzięki swej czujności 
i bystremu Jotowi, częściej wychodzą cało z różnych 
opresyj i dlatego liczebnie prawie dorównują na 
Litwie krzyżówkom. Istnieją jednak pewne okolice, 
gdzie ptaki te są bardzo nieliczne, lub nawet nie wy- 
stępują zupełnie, podczas gdy pierwsze znajdują się 
wszędzie. Rzadsze już natomiast są podgorzałki, 
a najrzadsze świstuny. Inne gatunki kaczek spoty- 
kają się tylko sporadycznie, podczas migracyj wio- 
sennych i jesiennych, a niekiedy gnieżdżą się na od- 
Judnych błotach. Podgorzałki występują w najdzik- 
szych partjach bagnisk, wśród podmokłej łozy, lub 
zwartych łanów trzcin i tataraku. W czasie polowania 
na przelotach lecą zazwyczaj pojedyńczo, lub małemi 
stadkami po 3 — 5 sztuk, niekiedy trafiają się w gro- 
madach krzyżówek. 

Najbardziej z pośród kaczek upragnioną zdobyczą 
jest na Litwie świstun, zamieszkujący dzikie jeziorka, 
akolone pasmem zarośli wodnych i położone zdała 
od siedzib ludzkich, pośród głuchych lasów miesza- 
mych, czy wilgotnych gaiów olchowych, lub brzozo- 
wych. W końcu lata stadka młodych, wraz ze starką, 
przenoszą się na tereny bardziej odsłonięte i dostęp- 
me, koczując z innemi kaczkami i biorąc udział w je- 
siennych zlotach na mokradłach. Świstuny są jednak 
nadzwyczaj ostrożne i dlatego znacznie trudniejsze 
do upolowania, niż każdy inny gatunek. W pow. wil- 
komierskim, na stawie w Kożliszkach, ulworzonym 
przez zlewisko rzek Cesarki i Żełwełki, na słynnych 
dorocznych, letnich polowaniach, padało zawsze kil- 
ka młodych świstunów, chociaż nigdy nie spotyl:ało 
się tam ich gniazd. Miłe to były polowania. Dziś stary 
młyn, stojący na uszkodzonej w czasie wojny grobli, 
czerpie wodę jedynie z rzeki, a tereny dawnego prze- 
pięknego stawu, będącego siedliskiem licznych gro- 
mad różnorodnych kaczek, okrywa łan kołyszącego 
sie żyta lub jęczmienia. 

(Dok. nast.) 

LEOPOLD РАС.РОМАКМАСКІ. 


SPOWIEDŹ. 


1918 roku po szczęśliwym przyjeździe z Rosji, powró- 
ciłem do Puszczy. Okupanci, ze względu na moją dłu- 
goletnią służbę w Puszczy, mianowali mnie tytular- 
nym (bez pełnienia obowiązków służbowych) nadleś- 
niczym. Po wymarszu Niemców z Puszczy, w grudniu 
1918 r. zotganizowałem wśród ludności obronę za- 
kładów przemysłowych, pozostawionych przez Niem- 
ców i budynków rządowych, razem z moim synem 
Pawłem, (obecnie leśniczym Wileńskiej Dyr. L P), 
który, będąc oficerem, stanął na czele słormowa- 
nego przez niego w tym celu konnego oddziału straży 
obywatelskiej. Od 1-go maja 1919 r. pracuję w D.L P. 
w charakterze leśniczego. Od roku 1929 zaś w cha- 
rakterze kierownika nadleśnictwa Jaźwiny. 

Wracając do wyżej wymienionego artykułu, chcial- 
bym wyjaśnić, że zjawił się on w prasie z powodu 
podjęcia przezemnie w swoim czasie walki w obro- 
nie zagrożonej egzystencji żubra i łosia, oraz pier- 
wotnego charakteru Puszczy Białowieskiej, zagro- 
żonych przez nadmierną i nieumiejętną hodowlę in- 
nej zwierzyny. 

Wychodziłem bowiem wtedy z założenia, że, chcąc 
stać na wysokości swego zadania јако myśliwy i być 
sumiennym hodowcą zwierzyny, miłującym nade- 
wszystko czystą przyrodę, nietkniętą brutalną ręką 
człowieka, należy poczynić pewne kroki w jej obro- 
nie, nie żałując nawet własnej skóry. Puszczy bo- 
wiem, jak już wyżej powiedziałem, przy istnieniu 
nadal takiej gospodarki, groziła z latami katastrofa: 
jelenie, daniele doszczętnie zaczęły zjadać wszelki 
przyrost drzew i inną roślinność. Stosunkowo najmniej 


ucierpiały: świerk, brzoza, olszyna. Lecz w ostatnich 
czasach i te coraz więcej zaczęły cierpieć. Łosie i sar- 
ny, jako najwięcej wrażliwe, zaczęły stopniowo zni- 
kać. Żubry zaś, podtrzymywane jedynie sztucznem 
dokarmianiem, zaczęły podupadać na zdrowiu (cho- 
roby żołądkowe, Distematoza etc.). 

Moje stanowisko służbowe było wtedy dość pod- 
rzędnem i nikt z moich kolegów o podtrzymaniu mnie 
w przedsięwziętej walce nie myślał, bądź to z braku 
należytego zrozumienia sytuacji, bądź z obawy 
o utratę własnej egzystencji. Zdecydowałem się 
jednak na podjęcie walki z tym według mego zdania 
niewłaściwym systemem hodowlanym, uprawianym 
w Puszczy. 

Ani chwili nie było już do stracenia. Przez dwukrot- 
ną epidemię (Bollingera) sama przyroda wypowie- 
działa już groźne memento. W miesiącu czerwcu 1911 
r. epidemia przybrała już takie rozmiary, że zaanga- 
żowano około 3000 robotników i całą administrację 
leśną na kilka tygodni, w celu odszukania i spalenia 
padłej zwierzyny, wśród której niestety znajdowała 
się pokażna liczba żubrów. Najwięcej oburzył mnie 
wtedy fakt, że nikt z przybyłych uczonych, wezwa- 
nych do zwalczania epidemii, nie odważył się otwar- 
cie ujawnić przyczyny powstania tejże i wskazać 
środków zaradczych. 


Tro- 


Ordynacja dawidgródecka, Z 
leum Karola ks, ord. Radziwiłła; a—a=75,5 ст.; b—b—73 cm.; 
c—c—]18 cm. d—d= 21 cm; e—e—20 ст. 
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legorocznego wabu losi. 


Przyczyną tego były dwa powody: 1) przepełnienie 
Puszczy zwierzyną, z powodu czego musiano się uciec 
do szłucznego podkarmiania, co pociągnęło za sobą 
skoncentrowanie dużej jej ilości; 2) jako rezultat tego 
było zmniejszenie odporności organizmu zwierzęce- 
go na ataki wszelkiego rodzaju mikrobów chorobo- 
twórczych. Odstrzał słabych jednostek nie był na- 
leżycie przeprowadzony. Grube drapieżniki zaś, sta- 
nowiące rodzaj naturalnych sanitarjuszów w zwie- 
rzostanie całkowicie wytępiono, co spowodowało 
ogólną degenerację zwierzyny łownej. 

Artykuł mój w tym czasie miał właśnie na celu 
zwrócenie uwagi miarodajnych czynników na te Ía- 
talne błędy. 

Tygodnik „Neue Baltische Waidmannsblatter', re- 
dagowany w języku niemieckim, wybrałem wtedy 
umyślnie. Był on rozpowszechniony w rosyjskich 
kołach łowieckich i chętnie czylany przy dworze 
cesarskim. Ze względów formalnych nie mogłem 
wymienić miejscowości i musiałem opuścić opis żu- 
bra, ponieważ znajdował się on w stanie dzikim 
tylko w Puszczy Białowieskiej Nazwisko moje pod- 
pisane pod artykułem, wystarczyło w zupełności, 
ażeby wywołać należyte zainteresowanie w odpo- 
wiednich sferach. 

Nic dziwnego, że dokładne odzwierciadlenie wa- 
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runków, istniejących w Puszczy, jak również posta- 
wienie w nim horoskopów na przyszłość, wywołało 
pewną sensację w sferach zainteresowanych, jak 
również w kołach miłośników przyrody. Niektórzy 
z przeciwników moich wystąpili wtedy z propozycją 
pociągnięcia mnie do odpowiedzialności za niedo- 
puszczalną dla urzędnika, według ich mniemania, 
krytykę działalności Zarządu Puszczy. Zaprotesto- 
wał ówczesny szef Puszczy Białowieskiej, oświadcza- 
jąc, że dumny jest, iż mógł znależć wśród swych 
podwładnych pracownika, zapatrującego się tak 
zdrowo na rzeczy i odważającego się nazwać te rze- 
czy po imieniu. 

Pełniąc obowiązki głównego łowczego, wystosowa- 
łem w czerwcu 1914 r. do Głównego Zarządu Dóbr 
Apanażowych Carskich w Petersburgu obszerny re- 
ferat, domagający się odstrzału 3500 sztuk grubej 
zwierzyny (wyjąwszy żubry i łosie). W październiku 
tegoż roku, cesarz odstrzał ten w żądanej ilości za- 
twierdził, wyznaczając na jego wykonanie termin do 
1 lutego 1915 r. W tym czasie otrzymałem z wielu 
stron liczne listy z wyrazami uznania: od profesora 
Akademii Umiejętności p. Nasonowa, od prof. Aka- 
demii Pietrowsko-Rozumowskiej, Kułagina, Mordwil- 
ko i innych. 

Również przyłączył się do tego i Wielki Książe Mi- 
kołaj Mikołajewicz z kwatery głównej. 

To wszystko odnosi się do dziejów przeszłości i do 
czasów panowania rosyjskiego. Jestem jednak pewny, 
że czvtelnik polski, któremu tak blisko na sercu leży 
los „majestatyczny“ Puszczy Białowieskiej, zaintere- 
suje się sprawą hodowli zwierzyny i łowiectwa 
z przed 20 laty, prowadzonych na jej obszarze. 


Artykuł mój jest to fragment z dawnej gospodarki 
łowieckiej Puszczy Białowieskiej Wojna światowa, 
zadając ciężkie rany naszej ojczyźnie, jednocześnie 
stworzyła nową Polskę i wskrzesiła іеі dawną kultu- 
rę, co dało impuls do nowej gospodarki łowieckiej, 
przy której napewno nie powtórzą się stare błędy. 


Każdy człowiek miewa chwile przełomu psychicz- 
nego, w które jakby zamyka pewien okres swego 
życia. W tych właśnie chwilach skupia się cały w so- 
bie i, patrząc na wszystko bardziej krytycznem 
okiem, poddaje skrupulatnej analizie całą swą do- 
tychczasową działalność i chwile przeżyte, które 
absorbowały całą jego uwagę w nieustannej pracy 
i ciągłem dążeniu naprzód. 

Stary hodowca-myśliwy, піеѕіапоміасу wszak pod 
tym względem żadnego wyjątku pośród innych śmier- 
telników, a przeżywający właśnie taką chwilę, staje 
przed wami, drodzy przyjaciele pod znakiem św. Hu- 
berta i wzywa was, abyście mu w myślach towarzy- 
szyli do jego ulubionej kniei. 

Cofnijmy się o kilkanaście lat wstecz i wkroczmy 
śmiało wślad za nim do olbrzymiego kompleksu leś- 
nego. Cóż się tam przedstawia naszym oczom? 


W każdym drzewostanie zgodnie ze sobą współży- 
ją, bez względu na rodzaj i wiek, drzewa liściaste 
i iglaste różnych rodzajów. 

Wśród nich spotykamy pokaźną ilość rzadkich 
w naszym kraju olbrzymów leśnych, przekraczających 
już maksymalną dla nich granicę wieku. Majestatycz- 
ny ich wygląd wywołuje w naszej wyobraźni wizję 
dawno minionych czasów i całego szeregu pokoleń 
ludzkich, dawno już nieżyjących, a które one zacho- 
wują jeszcze w pamięci. Gęstą swą koroną i olbrzy- 
miemi konarami przykrywają wstydliwie nad podziw 
strzeliste i gonne swe strzały, na których trudno zna- 
leżć jakąkolwiek skazę. 

Nieskrępowany opieką człowieka, każdy rodzaj 
drzew znalazł sobie jak najdogodniejsze siedlisko 


i osiągnął jak najokazalszą i najpiękniejszą formę. 
Przeważają drzewostany sosnowe z domieszką świer- 
ka, a są podszyte świerczyną. Rozległe przestrzenie 
pozatem zajmują drzewostany olszowe z domieszką 
jesionów, często całkiem spowitych girlandami blusz- 
czu. Po brzegach tych leśnych przestrzeni i na wyż- 
szych wysepkach spotykamy drzewostany, tworzące 
różnorodną mieszaninę dębu, grabu, lipy, klonu, wią- 
zu i innych drzew liściastych, gdzie olbrzymie, pra- 
stare lipy przeważnie całkiem są pokryte jemiołą, 
rośliną tak pożyteczną dla wszelkiej zwierzyny. 
Brzegi zaś błot leśnych porośnięte są brzeziną i łozą 
różnych odmian. 

Ziemię pokrywa kobierzec ze wszystkich spotyka- 
nych w strefie umiarkowanej rodzajów traw, jagód 
i wrzosu. Zawdzięczając swym gorzkim składnikom, 
utrzymują one żołądek zwierzyny w stałem zdrowiu 
i nieuslannem cieple, jak twierdzi szanowny Fritz Blej. 
Podszycie z młodych drzew wszelkiego rodzaju, oraz 
różnych odrośli i krzewów, tworzy nadzwyczaj gęste 
zarośla, do których chroni się zwierzyna podczas 
chłodów zimowych. Samice znajdują w nich pewną 
i dyskretną kryjówkę podczas lęgu. 

Zapobiegliwa Przyroda nie zapomniała nawet 
і о urozmaiceniu jednostajnego pokarmu zimowego 
w postaci soczystych i wiecznie zielonych roślin si- 
towatych, tak niezbędnych w porze, gdy wszystkie 
strumyki i rzeki zamarzają. Jednem słowem nic nie 
RE OE uczynić dla zwierzyny w tej szczęśliwej 

iei. 

Trawy na łąkach leśnych nie są wprawdzie bardzo 
pożywne, zwierzyna ma tu jednak poddostatkiem in- 
nego pokarmu w postaci różnych odrośli, pędów 
i pączków roślin motylkowych na licznie spotykanych 
polankach leśnych. Dodatnio wpływa na przemianę 
materii obecność różnych bajorów, odpowiednich dla 
„kąpieli. Wiele rzeczułek i strumyków uprzyjemnia- 
ją łosiom pobyt w tej kniei w czasie największych 
A łów letnich. 

Nic nie może ujść 
natychmiast orjentuje się on co do rodzaju 
rzyny i określa jej ilość. 

Wszystko tu można spotkać, co tylko serce myśli- 
wego zapragnąć może i ako jego rozweselić, począw- 
szy od łosia, jelenia, rączej sarny i wojowniczego 
odyńca, aż do plactwa łownego z głuszcem i po- 
krewnemi jemu na czele. Nie brakuje również czwo- 
ronożnych drapieżników. Naiwiększe z nich, wilk 
1 ryś, jakkolwiek w niewielkiej tylko ilości, znajdują 
się tam jednak i nie pozwalają cherlakom i chorym 
jednostkom zbytnio się rozmnażać. 

Nad tem wszysikiem zaś hen, wysoko, nad wierz- 
chołkami drzew, król przestworza, zatacza majesta- 
tycznie kręgi w błękicie nieba. 

Wydra zaś znowu poluje bez przeszkód na szczu- 
paka i Jina. 

Z dwunożnvmi drapieżnikami - kłusownikami zro- 
biono porządek i tylko gdzieniegdzie pada jeszcze po- 
dejrzany strzał. 

Każdy okaz zwierzyny, spotykany tu przez nas, od- 
znacza się pysznem zdrowiem: gładko błyszcząca 
sierść przylega do wysmukłećo ciała jeleni i sarn 
iswoią barwą odpowiada ściśle danej porze roku; 
w ucieczce preżne i muskularne biegi unoszą ich pę- 
dem, bez wysiłku, poprzez napiętrzone zwały z wy- 
wrotów i złomów. Walka o byt zahartowała ich mięś- 
nie i wyostrzyła zmysły. 

Na korze drzew nie dostrzegamy śladów uszkodzeń 
od zębów zwierzyny, ogryzione są jedynie w niewiel- 
kiej ilości odrośla i młode pędy. Tylko w młodnikach 
sosnowych poczynił łoś ogromne spustoszenia. Ślady 
rogów jeleni widzimy na niektórych drzewach i to 
na pokażnej wysokości. Krótko mówiąc, nic nas tu 
nie razi i pozostajemy w zupełności zadowoleni, 
nazywając w duchu właściciela tych kniei wielkim 
szczęśliwcem. Uwagi te nasze zresztą w zupełno- 


wprawnego oka myśliweśo: 
zwie- 
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ści potwierdził również, przekraczający wszelkie 
przewidywania, rozkład łowów jesiennych. 

Nie zadowalniając się jednak powyższem, wzięto się 
dalej do roboty: zaczęto rozmnażać zwierzynę łow- 
ną, tępiąc jednocześnie drapieżniki wszelkiego ro- 
dzaju. Powiększono też liczbę zatrudnionego perso- 
nelu. Zaczęto importować nową zwierzynę z różnych 
miejscowości dla t. zw. odświeżenia krwi. Starano się 
wszelkiemi siłami utrzymać ją przy życiu. Naj- 
pierw wybudowano w tym celu odpowiednie karmi- 
ska, urządzono słone lizawki i różne inne przyrządy, 
bez których przecież racjonalna gospodarka łowiecka 
obejść się nie może. Większe drapieżniki momental- 
nie padły z ręki doświadczonych łowczych. Lisa 
zaś, кипе i t. p. tolerowano w nader małych ilościach, 
a gdzie się to dało zupełnie wytępiono. Jastrzębie 
bez względu na odmianę prześladowano bezlitośnie. 
Wszelki spokój dla zwierzyny został skwapliwie za- 
bezpieczony. Zwierzyna, szczególnie zaś jelenie, pręd- 
ko zaczęła się rozmnażać. 


Tro- 
b—b—70 ст.; 


e—e` ió ст. 


Ordynacja dawidgródecka. Z tegorocznego wabu łosi. 
'eum Karola ks. Radziwilla; а—а 2264 ст.; 
c—c—114 ст.; 4—9=15 cm. 


Upływa kilka lat. Znowu udajemy się w odwiedzi- 
ny do naszej kniei. Widzimy z radością, że praca za- 
trudnionego hodowlą zwierzyny personelu została 
uwieńczona niemałem powodzeniem. Napotykamy 
wszędzie liczne stada jeleni i danieli, sarn i dzików. 
Widok zaś licznie uczęszczanych wodopojów, oraz 
ilość odartych rogami drzew przyśpiesza odrazu bicie 
serca każdego prawdziwego myśliwego. 

Wszędzie w najdrobniejszych szczegółach widać su- 
mienną pracę hodowcy. Z wielkich drapieżników nie 
pozostało ani sladu. W drzewostanie spostrzegamy 
niestety już pewne zmiany na gorsze. Straż leśna 
uskarża się, że kultury nie rozwijają się, jak należy. 
Napomykano już na potrzebę sztucznego dokarmiania 
zwierzyny. Tu i owdzie padają nieśmiało słowa, że 
czas już na interwencję strzelby myśliwskiej. Lecz 
tych malkontentów uspokojono prędko, zarządzając 
ścinanie dla zwierzyny miękkich drzew liściastych, 
oraz przytaczając różne inne przekonywujące argu- 
menty. Nareszcie też zaczęto, wprawdzie dość doryw- 
czo, odstrzeliwać tu i owdzie spóźnioną łańkę, lub 
chorą sztukę. Jedna tylko okoliczność zastanawia ho- 
dowcę: potężny łoś cofnął się do oddalonych, spokoj- 
niejszych ostępów, gdzie wspózawodnictwo w adnaj- 
dywaniu pokarmu okazało się mniejsze i dokąd nie 
docierała przykra dla jego nosa woń jeleni w czasie 
тш. W lasach sąsiednich zaczęto się też chełpić wspa- 
niałemi rezultatami ostatnich łowów na łosie. 

Znowu upływają lata. Zbliżamy się do czasów obec- 
nych. Niezmordowanie i wytrwale pracował przez ten 
czas hodowca - myśliwy. Bogate rezultaty osiągnięto 
na łowach jesiennych i te dają nam najlepsze świa- 
dectwo o staraniach hodowców zwierzyny. 


Na rozkładzie niestety brakowało prawie zupełnie 
łosia, króla naszych puszcz. 

W chodzimy znowu jak przed laty do kniei. Jakże 
inaczej tu wszystko wygląda. Miejscami widzimy ostę- 
py ogrodzone parkanem. W nich, jak za АНИ! cza- 
sów, olśniewa nas bujna wegetacja leśnego samosiewu 
i odrośli. Nazewnątrz tych parkanów napróżno szu- 
kamy tych wszystkich wspaniałości leśnych, tak do- 
brze nam znanych z poprzedniej wycieczki po lesie 
i tak miłych naszemu oku i sercu. Naturalny paśnik 
naszej zwierzyny znikł lu bez śladu. Znikły wrzoso- 
wiska z miejsc, gdzie ongiś tak barwnie się rozwijały. 
Zamiast tego spotykamy w tych miejscach jakieś skar- 
łowaciałe, do łodyżek mchu podobne, rośliny, w któ- 
rych z pewnem powątpiewaniem poznajemy szczątki 
dawnych wrzosowisk. Zniknęły też bujne, niegdyś roz- 
rośnięte odrośla i pędy, bo nie możemy przecież tego, 
co przedslawia się naszym oczom, uznać za nie. 
Zniknęły również rośliny motylkowe, prawie wszyst- 
kie trawy i bluszcz, oplątający niegdyś stare jesiony. 
Wyginęły liczne krzewy malin, zmarniały jagody. Ja- 
łowiec też trudno poznać. Przybrał on formę tak do- 
skonałych piramid, że niejeden artysta-ogrodnik był- 
by dumny z wychowania podobnych okazów u sie- 
bie w cśrodzie. Tam, gdzie oko nasze sięgało zaledwie 
na kilka kroków w głąb zarośli, wzrok nasz obecnie 
patrzy daleko wdal i nic mu nie staje na przeszkodzie. 
Wszystkie zwisające z drzew gałęzie ucięte są jak no- 
życami do wysokości głowy jelenia Typowy obraz 
zwierzyńca rozpościera się przed nami. Łozy i wierz- 
by, rosnące po brzegach błot i strumyków, skarłowa- 
ciały zupełnie, usychając stopniowo od ciągłego ogry- 
zania ich przez zwierzynę. Podnoszą one w żałosnej 
skardze swe nagie gałęzie, podobne do ramion ludz- 
kich, ku błękilnemu niebu. Świerczyna, nieustępująca 
nikomu, wszędzie rozgnieździła się szeroko, głusząc 
resztki pożytecznej dla zwierzyny paszy. Ma to przy- 
lem tę jedną zaletę, że jest to jedyne drzewo, tworzą- 
ce jakie takie zarośla, do których może się schronić 
zwierzyna. 


Ordynacja dawidgródecka. Z tegorocznego wabu losi. Tro- 
feum Karola hr. Orłowskiego; a —а = 66 ст; b — b — 70 cm; 
c—c 95 от; d— d— 17 cm; e—e = 16 cm. 

Ogromnie ucierpiały od ogryzania przez zwierzy- 
nę drągowiny, zwłaszcza w pobliżu karmisk, gdzie 
bardzo obłicie dokarmiana jest zwierzyna. 


I] w samym drzewostanie zaszły zmiany: to już jest 
kwestja gustu określić, czy w stopniu dodatnim czy 
ujemnym. Pozostawimy każdemu swobodę robić od- 
powiednie wnioski, nie wdając się w dyskusję nad 
la sprawą. Będzie to tem łatwiej uczynić dla tego, 
kto w swoim czasie oglądał puszczę dziewiczą. Lato 
mija, zbliżają się długie noce, a po nich następują 
do naszych uszu ze wszyslikich stron. Bas starego, po- 
obficie skropione rosą poranki. Ryk jeleni dolatujc 
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nurego byka, podobny do pomruku dalekiego gromu, 
góruje паа innemi głosami. Odstrasza on przezornie 
każdego nieproszonego rywala, broniąc swego liczne- 
go haremu. Wtóruje mu tysiąckrotnie echo, odbijające 
się od ściany olbrzymiego boru, otaczającego błotko. 
Zaiste wspaniały to koncert, któremu żaden inny nie 
wyrówna w świecie. Ostrożnie skradamy się do bło- 
ta, niegdyś porośniętego brzeziną i łoziną (łoza). Na- 
próżno wysilamy słuch, aby uchwycić odgłosy ryku 
łosia. Tak, napróżno, bo nic nie zdradza obecności 
naszego ulubionego rycerza krajów północnych. Dola- 
tuje nas zato z pobliskiej polany nadspodziewanie 
(w tej miejscowości dość niezwykły) ryk jelenia. 
W sitowiu, z wysepkami usychających resztek łozy, 
krząta się stado łań. Świeży podmuch wiatru, uno- 
Ssząc opary, przynosi nam odrażającą woń jelenia 
w czasie rui, silnie różniącą się od zapachu łosia. Za- 
pach ten zmusił w swym czasie łosia do wycofania 
się stopniowo z zachodniej części puszczy i przenie- 
sienia się na wschód. 

Idąc dalej, nie spotykamy tak licznych ongiś śla- 
dów sarn. Objaw ten tak tłomaczono: „przeżyliśmy 
surową zimę, z twardą skorupą śnieżną; z tego powo- 
du dużo sarn zginęło, pomimo energicznego dokarmia- 
nia, nie wszystkie bowiem zdołały dotrzeć do kar- 
misk”. Zamiast nich cieszą nas liczne i pokażne stad- 
ka dzików, które, nie zwracając na nas najmniejszej 
uwagi, sznurkiem defilują przez linję ostępową. Nad 
wieczorem spotykamy stado danieli z kapitalnym by- 
kiem na końcu W porze jesiennej ten jego ryk 
chrapliwy zdradza jego obecność. 

Ten ostatni mruk daniela przebrzmiewa i nadcho- 
dzi zima. 


Rozpoczyna się okres ciężkiej pracy dla hodowcy, 
gdyż większość zwierzyny dokarmia się z rąk i tym 
sposobem utrzymuje się ją przy życiu. Sucha pasza 
jest nagromadzona w licznych szopach, okopowizny 
są zsypywane w specjalnie zbudowanych piwnicach. 
Wszystko jest gotowe dla przyjęcia zgłodniałej zwie- 
rzyny, której trzeba przyjść z pomocą, żeby ułatwić 
przetrwanie surowej zimy. Dla ułatwienia zwierzynie 
znalezienia miejsc, w których rozrzucany będzie po- 
karm, przyzwyczaja się ją zawczasu podrzucaniem 
kilku buraków, lub innej okopowizny. 

Nadchodzi pora mroźna północnych podmuchów, 
gdy płatki śnieżne zaczynają wirować wśród kona- 
rów idrzew, ziemia zaś pokrywa się śnieżną powłoką, 
L zwierzyna odrazu zjawia się około karmisk, ma- 
ciory zaś w miejscach, gdzie jest rozrzucona okomo- 
wizna Tłumnie rzuca się całe towarzystwo do zbliża- 
iących się sanek, obładowanych burakami lub kar- 
toflami, jedno przez drugie zagarnia część przypada- 
iącą dla siebie. Resztki tej smacznej uczty znikają 
w oka mgnieniu; poczem jelenie i sarny kładą się tuż 
niedaleko na odpoczynek, dziki zaś chowają się odra- 
zu do przygotowanego dla nich przez łowczego bar- 
łogu ze słomy. 

Mróz tężeje coraz bardziej Po tęgim mrozie na- 
stępuje, jak to już zwykle bywa, odwilż i na śniegu 
tworzy się twarda skorupa lodowa. W pobliżu kar- 
misk stoi zziębnięta zwierzyna i czeka na pomoc czło- 
wieka. Jakże niepocześnie wyglądasz, ty dumny jele- 
niu, wbrew obfitym dawkom|! Jak ostro wyrysowuje 
się grzbiet twój, wysmukła łanio! Jak szpelnie roz- 
dęly jest wasz brzuch! Sierść już nie przylega więcej 
tak gładko do waszych ciał i wasze biegi nie unoszą 
was tak szybko, jak dawniej, gdy w ucieczce ledwie 
dotykałyście ziemi. Cóż się stało z waszemi mięśnia- 
mi i ścięgnami? Ileż tu widać cherlaków, ileż cent- 
kowatych jelonków i łaniek przytula się do swych 
matek. A jak wyglądają samy? Stoją one z rozepcha- 
nemi brzuchami przy swoich karmiskach, marznąc 
okrutnie i nie wiedząc co z sobą robić. 

Dziki wstają z barłogu tylko na odgłos podjeżdża- 
jących sanek z pokarmem. Gromada dzików uważa 
teraz za zbyt mało szlachetne poszukiwanie w ziemi 


żołędzi i bukwi, lub wykopywanie sobie korzonków 
i poczwarek w oparzeliskach olszowych. Przytem 
można pokaleczyć wydelikacone racice, lub szlache- 
tny ryj! Gdyby stare, rozumniejsze jednostki z pośród 
zwierzyny, pamiętające dawne dobre czasy. mogły 
przemówić, powiedziałyby nam: „Pozostawcie nas 
naszemu losowi, kochani ludzie, nie chcemy wa- 
szego, choć pięknego ale sztucznego życia, wróćcie 
nam nasze wrzosowiska i jagodniki, nasze zarośla 
i krzewy. Azali nie wiecie, że cały nasz organizm nie 
jest wcale przystosowany do sztucznego pokarmu? 
Azali nie wiecie, że garść świeżych pączków i mło- 
dych pędów więcej zawiera białka i innych pożytecz- 
mych dla nas składników, niż całe brzemię najlepszego 
siana, lub wielka ilość najsmaczniejszych buraków? 
To jest właściwym powodem powstania tego wy- 
pchanego brzucha, który was teraz tak razi. 


Absolutne zaś bezpieczeństwo od wszelkich dra- 
pieżników osłabia nasze mięśnie i przytępia nerwy. 
Słabi i chorowici nasi towarzysze, pozostawieni przy 
życiu, wydają na świat jeszcze słabsze jednostki. Tyl- 
ko walka о byt może nas z tego upadku podnieść”, 


Dalsze nasze obserwacje w przyrodzie pokazują 
nam wyrażnie, jak nawet żywioły, ręką Boską kie- 
rowane, przychodzą zwierzynie z pomocą i jak się 
wtedy obudza do czynu jej instynkt i to nawet takiej 
zwierzyny, która znajduje się w stanie pewnej dege- 
neracji. Nie znamy prawie zimy bez jakiejkolwiek 
burzy śnieżnej. Niejeden wtedy olbrzym leśny z łos- 
kotem wywraca się z korzeniami na ziemię, pociąga- 
jąc za sobą pomniejsze drzewa i konary, kosmatym 
mchem obrośnięte; zmarznięte zaś gałęzie są rozrzu- 
cone daleko na wszystkie strony. Czasami znowu 
opadnie na młodniki śnieg i okiść, i łamie niektóre 
drzewka, lub przechyla je zupełnie ku ziemi. Na 
odgłos tego łoskotu i trzasku czujnie nadstawia swe 
słuchy stara zwierzyna, młodzież zaś przytula się bo- 
jaźliwie do matek, szukając obrony. Jak tylko mija 
niepogoda, przeżuwająca zwierzyna natychmiast 
opuszcza swe ostoje w pobliżu karmisk, chciwie 
rzucając się na smakołyki, łaskawie jej przez Opatrz- 
ność zaofiarowane. Najwięcej przyciągają zwierzynę 
prastare lipy, pokryte jemiołą. Wszędzie leży na zie- 
mi w wielkiej ilości mech t. zw. Usnea barbata Do- 
szczętnie są objedzone młode gałązki i cienka kora 
sosen, świerków i osiki. Kora drzew powalonych zo- 
staje także zupełnie objedzona Wśród zwierzyny 
daje się zauważyć wielkie podniecenie, którego nie 
zdołałyby wywołać naiwiększe dawki najwyborniej- 
szego siana, lub najsłodszych buraków. W miarę ѕро- 
życia tych niebywałych przysmaków, zwierzyna po- 
wraca stopniowo do swoich karmisk. Konieczność 
powrotu do tego trybu życia jest mało pociągająca 
i niejeden byk przypomina sobie dawne dobre cza- 
sy i medytuje: „O ile tu na dole nic już do zjedzenia 
dostać nie można, trzeba błogosławić niebiosa, że 
przynajmniej z góry od czasu do czasu otrzymujemy 
takie smakołyki. Lecz jak z góry wszystko opadnie, 
to pożegnam się z tym lasem. Dziękuję bowiem 
uprzejmie za perspektywę przebywania tu podczas 
upałów słonecznych i nabycia choroby żołądka w tej 
miejscowości. Obfitszy pokarm w stronach południo- 
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wych bardziej przemawia do mego gustu". Niejeden 
z tych spryciarzy ulatnia się zawczasu, szczególnie 
najstarsze byki ozdobione wieńcami, gdyż w tych 
wstręt budzi również „tłok' w zwierzostanie. 
Żegnam teraz memu sercu miłą knieję i jej kocha- 
nych mieszkańców czworonożnych, z którymi niejed- 
ną radość i smutek przez dziesiątki lat dzieliłem. 
I wzywam was, koledzy po fachu, i wszystkich mitos- 
ników łowiectwa i lasu, zbierzcie się wszyscy jak 
najliczniej i chciejcie proszę wysłuchać moją publicz- 
ną spowiedź przed drogim św. Hubertem, patronem 
łowiectwa: „Czcigodny św. Huberciel Przyznaję się 
otwarcie przed Tobą, że w oślepieniu ludzkiem, po- 
wodując się próżnością i ambicją, jakoteż względami 
osobistemi, wielce zawiniłem przed Tobą. 


Ordynacja dawidgródecka. 


Z legorocznego wabu łosi. Tro 
hr. Tyszkiewicza, senj, a—a —68 cm; 


c—c—=120 ст. d—d=19 cm; 


{ешт Benedykta 


b—b= 73 ст; e—e—18 am. 


Naruszając przez kompletne wyniszczenie drapież- 
ników naturalną równowagę życia w kniei, osłabiłem 
tem samem organizm zwierzyny, oraz przytępiłem 
iej zmysły. Przez to samo umożliwiłem rozmnożenie 
słabych i chorowitych jednostek. Przyznaję się rów- 
nież, że w porę nie pomyślałem o ich odstrzale. 
Z powodu wyżej wymienionych poczynań i niedbal- 
stwa dopuściłem do zniknięcia z powierzonego mi re- 
wiru niektórych rodzajów zwierzyny, przez samego 
tu Stwórcę umieszczonych. Pozostałym zaś jednost- 
kom pozwoliłem zakosztować jadowilych wyziewów 
zarazy, pozostawiając zarazki jej nadal w kniei. Zni- 
szczyłem nazawsze naturalne odnowienie lasu, po- 
wodując zniszczenie jednego z pomników przyrody. 
Ty jednak św. Hubercie dobrze wiesz, że na polowaniu 
byłem zawsze dobrym myśliwym, że czciłem Stwórcę 
w jego każdem żywem stworzeniu. I dlatego apeluję 
do łaski Twojej i mam nadzieję, że uznasz mnie kie- 
dyś godnym dostępu do lepszej kniei i, że mnie kie- 
dyś zaprowadzisz do tej krainy, a której marzy 
stęsknione serce każdego myśliwego z Bożej łaski”. 

Z serdecznem pozdrowieniem łowieckiem dla 
wszystkich braci myśliwych. 

E. BARK. 


ШЇШШШШИШЇШЇШЇЇПШШ ШЇП ШЇ ШШШ ШШШ ЛШ ШШШ ШШШ ИИИ ШИШИ ШИШИШИ ШИШ ДШИ ОООО 


Szan. Prenumeratorów prosimy o łaskawe Szybkie odnowienie prenume- 


raty na czwarty kwartał b.r., lub na miesiąc październik. Jednocześnie prosimy 


о propagowanie idei, którym służy 
dalszych kół zwolenników. 


nasze pismo 


io zjednywanie mu coraz 


Administracja. 
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SZKODLIWOŚĆ BOCIANA W POGLĄDACH 
MYŚLIWSKICH I W... PRAKTYCE. 


W Nrze 5/34 „Łowca Polskiego" ukazała się skądi- 
nąd wysoce dla mnie zaszczytna recenzja o pracy 
mojej o bocianie białym w województwie krakow- 
skiem, nieznanego mi bliżej autora, kryjącego się pod 
pseudonimem p. Wuzeta. W części recenzji, poświę- 
come] rzekomej szkodliwości bociana, p. , Wuzet'' 
przeszedł również do porządku dziennego nad po- 
glądami w tej kwestji Kazimierza Wodzickiego sen., 
co przyznam się, zastanowiło mnie, ze względu na 
autorytet kilkudziesięcioletnich spostrzeżeń cytowa- 
nego autora, dotychczas ze względu na przyrodnicze 
ujęcie sprawy w pracach łowieckich uznawany. 
Р. „Wuzet” na poparcie swoich poglądów, sprzecz- 
nych z mojemi, podał 3 przykłady, z których wy- 
prowadza konkluzję, że „zabicie takiego bociana, 
wobec tradycyjnej polskiej opieki nad tym gatun- 
kiem, nie powinno w przyrodnikach, pracujących 
dla idei ochrony przyrody, wzbudzać ani oburzenia, 
ani ździwienia, ani... ironicznych uwag. iż tępią bo- 
ciana ludzie o akademickiem wykształceniu"... 

Przyznać muszę, zastanowiły mnie przykłady, zacy- 
(смапе przez wspomnianego autora na poparcie swo- 
ich poglądów. Przejrzałem raz jeszcze znaną mi lite- 
raturę naukową i istniejące prace i nawiązałem kon- 
takt z ludźmi, interesującymi się w sposób 
naukowy tą sprawą, pragnąc, jak najprędzej 
podzielić się sine ira ef studio z czytelnikami faktycz- 
nym stanem rzeczy. 


Jak wiadomo, bocian ma wrogów nietylko wśród 
myśliwych i rybaków, ale nawet wśród nieklórych 
rolników. Podczas gdy jego przyjaciele twierdzą, że 
bocian jest bezwzględnie pożytecznym, wyjadając 
obok żab przedewszystkiem myszy, a podczas swo- 
ich „wakacyi“ w Afryce ma się, jak twierdzą podróż- 
nicy, specjalnie obracać wśród zagonów szarańczy, 
to inni przechylają się do zdania, że długonogi bro- 
dziec bardzo chętnie zajada pisklęta, co więcej nawet 
ugania się z zamiłowaniem za młodemi zajączkami. 


Dopiero jednak prawie przypadek dopomógł do 
bardzo znacznego oświetlenia tej zawikłanej kwestii, 
a mnie do wyjaśnienia przykładów (trzech), zacyto- 
wanvch przez p. „Wuzeta'”, jako argumentacji wyżej 
przedstawionych jego poglądów. Jak to w swojei zna- 
komitei pracy mógł wykazać znakomity arnitolog 
Ernst Shiiz. kierownik stacji ornitologicznei w Ros- 
sitten, stan bocianów w Prusiech Wschodnich, z przy- 
czyn jeszcze dostatecznie niewyjaśnionych, powię- 
kszył się znacznie w ostatnich latach. a więc odwrot- 
nie do stosunków, iakie mogłem wykazać dla Mało- 
polski Zachodniei W dodatku naraz poiawiłv się па 
terenie Prus Wsch. całe gromady bocianów, krażące 
po polach niemal stadami (prawdopodobnie obiaw 
zunełnie podobny do obserwacvi nana „Wuzeta* 
z okolic Garwolina w latach 1903/4). Bliższe zbadanie 
leso wspomnianego masowego poiawiania się bocia- 
nów pozwoliło wviłomaczyć to ziawisko. Okazuje sie. 
że bociana, podohnie jak np. łabędzia należv zab- 
czvć do tych datunków wiekszvch ptaków. u którvch 
weiście w okres бодому i zakładanie gniazd nastę- 
puje najwcześniej, dopiero 2 osiągnięciem 
trzeciego roku życia. Tłumnie poiawiające 
się bocianv (nazwane przez myśliwych „Raubstórche" | 
bez wyjątku zaliczvć należy do tvch płciowo jeszcze 
niedojrzałych osobników, tułających się niezbvt spraw- 
nie бготадаті po naszych łąkach i polach wobec 
„bezrobocia'”'”, spowodowanego. iak wspomniałem — 
niedoirzałością gruczołów rozrodczych, lub, jakbyśmy 
bardziej modnie i po lekarsku mogli powiedzieć — 
których system gruczołów dokrewnych znajduje się 
jeszcze na infantylnym stopniu rozwoju. 

Niemniej polężne śromadv tych „Raubstórche” 
wzbudziły zaniepokojenie myśliwych pruskich tak 
dalece, że zdołali oni nakłonić prezydenta prowincji 


pruskiej do wydania ograniczonego pod względem 
ilości i miejscowości zezwolenia odstrzału pewnej licz- 
by bocianów. Ogółem w r. 1933 wydano 112 indywi- 
dualnych zezwoleń na odstrzał, obejmujący w dwóch 
rejencjach ogółem 678 sztuk bocianów. Z zezwoleń 
tych skorzystano tylko częściowo, a większość za- 
strzelonych ptaków na polecenie rejencji została 
przesłana stacji ornitologicznej w Rossitlten dla ba- 
dań naukowych, których wyniki niedawno zostały mi 
zakomunikowane. 

Okazuje się, że dokładna analiza, przeprowadzona 
przez specjalistów z zastosowaniem wszelkich zna- 
nych i dostępnych metod, doprowadziła do zupełnie 
sensacyjnych wyników. W zawartości zbadanych 110 
żołądków bocianich, obok włókien roślinnych i dużych 
stosunkowo ilości żwiru i piasku (jak wiadomo napo- 
tykanego w żołądkach ptaków z reguły). znaleziono 
pnzedewszystkiem znaczne ilości owadów 
różnego gatunku. Na owady te składały się 
przedewszystkiem chrząszcze wszelkich w terenie 
spotykanych gatunków i wielkości, dalej (szczególnie 
u ptaków zabitych w lipcu) koników polnych, sza- 
rańczy i gąsienic różnych gatunków, przy stale mniej 
więcej występujących około 15%/a dżdżownic, wresz- 
cie nawet ślimaki różnej wielkości i gatunków Ze 
zwierząt wyższych natrafiano często na szczątki żab, 
myszy, jaszczurek i kretów, nalomiast w żadnym 
wypadku nie natrafiono na ślad choć- 
by piórka ptasiego lub włosów zaję- 
czych (te ostatnie dadzą się pod mikroskopem 
doskonale odróżnić od włosów innych spotyka- 
nych u nas zwierząt ssących). Jest rzeczą oczywistą, 
że dla zupełnego wyjaśnienia sprawy odżywiania się 
bociana muszą być przeprowadzone jeszcze dalsze ba- 
dania na jeszcze poważniejszym materiale — niemniej 
przedstawione wyniki są tak rewelacyjne i przekony- 
мијасе, że właściwie wszelki komentarz wydaje się 
zbędnym: 

Aby zakończyć to przedstawienie pożytecz- 
ności, a conajmniej nieszkodliwości bociana, stroną 
anegdotyczną, zacytuję wynik spostrzeżeń jednego 
z myśliwych, znajomego prof. Thienemanna z Ros- 
sitten. Otóż myśliwy ten, zamiłowany w hodowli ba- 
żantów, przypisywał swoje w tym kierunku niepowo- 
dzenia stałym odwiedzinom jednego bociana, który 
konsekwentnie odwiedzał pewne odcinki jego posia- 
dłości, gdzie, wedle przypuszczeń owego myśli- 
wego, powinnv się były właśnie znaidować bażancice 
z pisklętami: bocian ten z zamiłowaniem codziennie 
tam się przechadzał i coraz to pochylał swoią długą 
szvię w dość głęboka trawę — rzecz oczywista za pi-. 
sklęciem bażanciem. Wobec tego, już prawie oczywi- 
steóo nladrowania po terenie mvśliwskim, już sam 
prof. Thienemann nie protestował, gdv ów myśliwy 
zwrócił się do władzy o pozwolenie uśmiercenia tego 
„boćka - mvsliweco', wvmógł iednak zabicie іебо in 
flagranti. Jakież jednak bvło zdumienie obu tvch pa- 
nów, ódv sekcia zabitego bociana nie wvkazała wo- 
góle śladu bażanciat, lecz pełny przelvk i żoładek.... 
pszczół. które ten amator z zapamiętaniem i bez szko- 
dy dla siebie połykał. 

Na zakończenie należałoby doiść do konkluzii i do 
newnećo stopnia zreasumować stanowisko, ja- 
kie cześć mvśliwvch i Szanowny Recenzent mojei ога- 
cy był łaskaw zająć w odniesieniu do bociana. Przy- 
znać musimy, że wyżej przedstawione naukowe ba- 
dania muszą nas absolutnie inaczej nastawić 
do całej kwestii A także nie wydawajmy na podsta- 
wie paru czy kilku niejednokrotnie zupełnie nieści- 
słych obserwacyj bezapelacyjnych wyroków 
śmierci tak długo, jak nie potwierdzą tego dzie- 
siątki i setki spostrzeżeń i wyniki bezstronnych ba- 
dań naukowych. 

DOC. DR. KAZIMIERZ WODZICKI. 


Niezawodnie, że była to jedna z najbardziej uda- 
nych imprez tego rodzaju, na której miałem przyje- 
mność podziwiania prawdziwej Һагтопјі całokształ- 
tu stawianych na podobnych konkursowych próbach 
fachowych i estetycznych wymagań. 

Bynajmniej nie obniżając wysokich walorów i za- 
sług psów innych ras, szczególnie pointrów angiel- 
skich, trzeba jednak skonstatować, że w dzisiejszych 
czasach kłopotów finansowych u ogromnej większo- 
ści myśliwych u nas i zagranicą — pies rasy niemie- 
ckiej, jest, bądź co bądź, wycodniejszym, jako, że 
tak powiem, więcej uniwez:salny. 

Oczywiście, bajecznie piękny widok przedstawia 
praca anglika, tak szeroko, a jednocześnie precyzyj- 
nie okładającego na olbrzymich nieraz kręgach te- 
renu. 

Settry też są wyśmienite i jeszcze bardziej nadają 
się do użycia w pierwotnych warunkach kreso- 
wych—zazwyczaj brzeżniako-błotno- mszamikowych. 
Jednakże i jeden i drugi muszą mieć odpowiednie, 
kulturalne i rojące się od kuropatw, czy innych 
„grousów tereny, jeśli chcemy w całej pełni za- 
chwycać się ich uzdolnieniami 

Nieraz też dają się nieco unosić — (szczególnie 
pointry) — swemu wybujałemu, pełnej krwi tempera- 
mentowi, nawet złagodzonemu należytą tresurą. 

Są to psy luksusowe dla klasowych, młodych i ma- 
jętnych myśliwych. 

Niemiecka zaś rasa odpowiada bardziej ludziom 
o skromniejszych środkach materjalnych, nie mogą- 
cych utrzymać psiarni, złożonej ze specjalistów na 
wszelkie ewentualności: tropienia, szukania zguby, 
pilnowania, aportowania z wody, ciętości i t. d. Po- 
zatem nadaje się więcej dla myśliwych starszych 
wiekiem. 

Najlepszym tego i dobitnie życiowym dowodem jest 
{ак szerokie rozpowszechnienie przedstawicieli tej 
rasy, nie mówiąc już o kraju naszych najbliższych 
zachodnich sąsiadów (ludzi bezwzględnie bardzo my- 
śliwsko wyrobionych i praktycznych), ale we Fran- 
cji, Włoszech, Hiszpanji. Prawie że nie widziałem 
w tych krajach innych, oprócz przeróżnych, tak zwa- 
nych tam „braqueów . Nie wyobrażam sobie nawet 
niedzielnego myśliwego tych krajów bez tradycyjne- 
go flegmatycznego kompana. 

l jest to bardzo zrozumiałe, albowiem zacne, pocz- 
ciwe niemczysko (czworonożne, naturalnie) i kury po 
mistrzowsku wystawia i nad błotną zwierzyną nale- 
życie pracować będzie, wobec kaczek i innych akwa- 
tycznych okazów też się nie zblamuje; postrzelonego 
drapieżnika sprawnie dodusi i zaaportuje; do powie- 
rzonego myśliwskiego rynsztunku żywej duszy nie 
dopuści; wszelką zgubę odnajdzie. Czegoż więcej 
wymagać!? Krótko mówiąc — jest to pies do wszy- 
stkiećo. 

Z punktu widzenia fachowego może nieraz i on być 
lukże „luksusowym“ — całem mistrzostwem swej ro- 
boty w polu, a nietylko, kojąc nerwy swego właścicie- 
la, jak go widzimy na starych grawiurach, z poczci- 
wością niezwykłą przy wieczornym kominku, marzy- 
cielsko spoglądającego na rozłożone trofea dnia, 
a z miłością najwyższą na swego władcę i pana. 

A że istotnie tak jest — pokaz i konkurs w Komie- 
rowie najlepiej udowodnił. Zdaje mi się, że mógłby 
najzaciętszego sceptyka przekonać, że niemiecki pies 
jest psem „aktualnym“ — dla współczesnego my- 
ś''wca. 

Pozatem rzucała się w oczy wspaniała organizacja 
konkursu Pomorskiego Tow. Łowieckiego. 

Zaiste, prezes tego Towarzystwa, p. Szambelan 
Tadeusz Котіегомѕкі, wice-prezes dr. Łukowicz 
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WRAŻENIA Z KONKURSU PSÓW 
POMORSKIEGO TOW. ŁOWIECKIEGO. 


z Chojnic, członkowie Zarządu i Sędziowie, wśród 
których znajdował się także dobrze znany czytelni- 
kom „Łowca Polskiego" publicysta, delegat dyr. la- 
sów państw. w Toruniu, p. inż. Leon Ossowski, p. inży- 
nier Skwarc, energiczny sekretarz Towarzysiwa p. 
Bernakiewicz i wielu innych — włożyli ogromny wy- 
siłek trudu i fachowej znajomości rzeczy. 

Zazwyczaj podobne pokazy ograniczają się do wy- 
stawienia zwierzyny w polu, stwierdzenia zachowa- 
nia się po strzale, aportu ubilego ptactwa i na tem 
koniec. 

W Komierowie zaś po kwalifikacji eksterjeru, de- 
monstrowany był przez psich kandydatów, ubiegają- 
cych się o dyplomy, cały szereg manipulacyj z dzie- 
dziny tresury, literalnie оа „a“ do „z'! 

Każdy więc z widzów mógł naocznie przekonać się 
o stopniu i poziomie wyszkolenia każdego pieska 
w każdej poszczególnej dziedzinie. 

Demonstracje owe przeprowadzone były z pedan- 
tyczną sysłematycznością. Dosyć powiedzieć że pa- 
nowie sędziowie zużyli całkowicie dzień 10-go wrze- 
śnia, do późnego wieczoru, na kontrolę zdolności 
tropienia po farbie kozła, jakoteż odnalezienia zabi- 
tego królika i kuropatwy. 


Marbie|-Guerre po pracy w Wyśmieszyczach. 
Fot. K. Kamieński. 


Cały następny dzień poświęcony został sprawdza- 
niu ciętości przy duszeniu kotów. Przyznam się — 
arcy niemiły widok, lecz cóż robić — i ta „erudycja 
dla całokształtu jest konieczną. 

Następnie przystąpiono do bobrowania i aportu 
kaczek, później do tak zwanego buszowania oraz wy- 
stawiania w polu kur z odpowiedniem, oczywiście, 
zachowaniem się przy tem. 

We wszystkich tych działach umiejętności naszych 
miłych współpracowników i częstokroć jedynych 
prawdziwych przyjaciół, wszyscy oni, nawet należą- 
cy do klasy młodzieży w pierwszem polu, wykazali 
bardzo poważną i gruntowną znajomość rzeczy. Nie- 
które, jak naprzykład Zeus v. d. Sonnenburg, Thor v. 


Drizenberg, Bekas Ceglarskiego, Tell z Dziczej 
Kniei — wykazały wprost bajeczny stopień tresury 
polowej. 


Rozkoszą było patrzeć i podziwiać stopień karności, 
aport — zdumiewającą reakcję na sakramentalny 
„down', wczucie się piesków w wymagania swych 
menerów. 

Nie przesadzając bynajmniej — śród kompletnej 
ciszy — prawie że nie używając głosu, lub gwizd- 
ków, manewrowali ci uzdolnieni pedagodzy (innem 
mianem trudno ich określić) swoimi elewami. 

Miało się wrażenie, że każdy pies śledził i rozu- 
miał psychologję wymagań i wżywał się w myśli swe- 


бо mentora nietylko z ruchu ręki, lecz wyczytywał 
je z ócz, tonu głosu, ba! — wyrazu twarzy nawet. 

Coś podobnego rzadko zdarzało mi się okserwo- 
wać. 

Coby tam nie mówić, ale niemasz równych Niem- 
com, lub wychowanym pod ich ferułą, pod wzglę- 
dem osiągania podobnej doskonałości w tresurze. 

Jednocześnie widocznem było, że bynajmniej nie 
jest to wynikiem wyłącznie, że tak powiem, pruskie- 
бо „dryllu”. Nie dawało się zauważyć chociażby naj- 
mniejszego steroryzowania wychowanków — owszem, 
zacne psie oczy tak przyjacielsko patrzały na swych 
profesorów. Widoczne było przywiązanie i miłość— 
a nie obawa i strach przed batem. Takim trenerom 
śmiało powierzyć można swe ulubione psy - faworyty. 

Toteż moja dusza myśliwska dawnego autoramentu 
srodze radowała się tam, na błogosławionych przez 
św. Huberta, bajecznych terenach Komierowa. 


Mogłem skonstatować również nawiązanie ścisłego 
kontaktu z poszczególnemi dyrekcjami lasów pań- 
stwowych — nadleśnictwami — Pomorską Izbą Rol- 
niczą — Bydgoskiem Tow. Łowieckiem — jakoteż 
z całą rzeszą miejscowych myśliwych. 

Uwydatniło się głębokie zainteresowanie ogółu 
całą sprawą hodowli i wytwarzania przy сіавіет 
udoskonalaniu tak koniecznego na terenie współpra- 
cownika, jakim bvl, jest i zawsze będzie wierny Bekas, 
Westa. czy inny Trop. 

Jeśli до tego dodać niemałą ilość kur w kartofli- 
skach i burakach — widok lasów i zagajników, w któ- 
rych aż pachniało, zda się, czarnym zwierzem, jele- 
niem i rogaczami — cóż więcej do zupełnego ukon- 
tentowania brakować mogło? 

Czołem więc przed kvnologiczną pracą Pomorskie- 
бо Towarzystwa Łowieckiego. Uczyć się u was trzeba, 
najmilsi kompani z pod zielonego sztandaru! 

Podniosłe, z całym tradycvjnym ceremoniałem od- 
byte wręczenie nagród i odznaczeń, na tle pałacu 
w Komierowie, odpowiedni szereg przemówień pre- 


zesa i innych—niemały też musiały wywrzeć wpływ 

na nastrój łowiecki śród personelu „ciała pedagogicz- 

nego , właścicieli psów, strażników i gajowych. 
Zastosowanie takich metod cudów dokazuje. 


Bo nietylko gołym faktem rozdania nagród i dy- 
plamów wpaja się rozmiłowanie do swego fachu 
w szeregach producentów i minorum белііит socju- 
szów, ale w jeszcze większym stopniu, okazując tyle 
własnego serca dla całej naszej umiłowanej łowie- 
ckiej sprawy. 

A serca tego było aż w bród! Nie mówiąc już o cza- 
rującem staropolskiem przyjęciu gości przez pana 
Szambelana i wzruszającej obecności przez cały czas 
zawodów miłego Jego synka, siedmioletniego Andrzej- 
ka (niezawodnie przysłego myśliwca „de re et 
nomine''j. 

Do czarów złolej polskiej jesieni przybył też je- 
szcze jeden promień słoneczny w osobie panny Ire- 
пу Szulczewskiej z Chwaliszewa. 

Ujmujące towarzystwo Przewielebnego Księdza 
Proboszcza Klemensa Zielińskiego z Szubina, a przy- 
jaciela rodziny Komierowskich — znakomitego „ve- 
natora", od natchnionych słów którego korzą się dusze 
wiernych, a od celnych strzałów, „jak gruszki doj- 
rzałe , pada zwierz i ptactwo wszelkie — napawało 
otuchą. 

Zbędnem jest wspominać, że Szanowny Prezes - go- 
spodarz cały czas był z nami na terenie. 

Ne w formie czczej, banalnej, ,,pieczeniarskiej"' 
wdzięczności, jak określać zwykł superlatywną ko- 
loraturę то! wielce utalentowany kolega pióra, р. 
Michał Pawlikowski, lecz za przemiłe przeżycia 
wszystkich tam obecnych składam wiązankę wdzię- 
czności i serdecznych uczuć pod Jego adresem. 

Skromna ta praca dla myśli łowieckiej iest prze- 
cież tak doniosłą! „Darz bór“ — wspaniałym knie- 
jom komierowskim i Pomorskiemu Towarzystwu Ło- 
wieckiemu! 

ADAM RZEWUSKI. 


SPRAWA UNORMOWANIA NUMERACJI ŚRUTU. 


Przy czytaniu dezyderatów, uchwalonych przez 
Międzynarodową Radę Łowiecką w nr. 23 (763) Łow- 
ca Polskiego z dnia 10 sierpnia b r., natknąłem się па 
sprawę unormowania numeracji śrutu. 

Sprawa ta, jak wszystkim wiadomo, pozostawia wie- 
le do życzenia. 

Nie miałoby celu dociekać, dlaczego Niemcy ozna- 
czyli — zresztą całkiem dowolnie — 4 mm śrut nume- 
rem 1, a Anglicy — 0, dość, że z konieczności fabryki 
amunicji umieszczają na przybitkach numery śrutu 
podług jednego, albo drugiego systemu i średnicę &ги- 
lu w milimetrach. 

Stan taki jest o tyle niedogodny, że nikomu niepo- 
trzebne numery zajmują zbyt wiele miejsca, co zmu- 
sza do drukowania średnicy śrutu jedynie drobnym 
drukiem, który o zmroku dość trudno odczytać. 

Pierwszym zatem dezyderatem musi być odrzucenie 
raz na zawsze dowolnej numeracji i umieszczanie na 
przybitkach średnicy, podanej w mm. 

Jednak, jak wykazały własne próby, wydrukowanie 

średnicy śrutu w sposób: 3.75 lub 334 nie daje spo- 
dziewanych korzyści, bo w pierwszym wypadku trzy 
cyfry obok siebie wypadają dość małe, a w drugim 
znów ćwiartki i połówki są mało czytelne. 
‚ Należy zatem ograniczyć się do sposobu, wymaga- 
jącego najwyżej dwóch cyfr. Opracowałem własny 
system, który dla ewentualnego przedyskutowania po. 
zwalam sobie przedstawić. 

Zasadą jest, że średnicę wyraża się nie w dziesię- 
(nych, lecz w ćwiartkach milimetrów, a więc: 


średnica śrutu ćwiartek cyfra umieszczona 
w mm. пий, na pczybiice 
| É 16 
4.00 4 
15 > 
3.75 4 
14 
3.50 4 14 
13 т 
3.25 4 
12 3 
3.00 4 1 
11 " 
2.75 4 
10 + 
2.50 4 
9 
2.25 4 9 
8 
2.00 4 8 


W ten sposób wszystkie średnice śrułu, wchodzące 
w rachubę zwykłego śmiertelnika, objęte są cyframi od 
8 do 16, a biorąc najczęściej używane „numery , wy- 
starczy zapamiętać, co oznaczają cyfry 14, 12, 10; zre- 
sztą przecież nie lak trudno dzielić je przez 4. 

System ten załatwia bezkompromisowo unormowa- 
nie oznaczania średnicy śrutu i mam nadzieję, że swą 
prostotą przypadlby do gustu braci z pod znaku św. 


Huberta. 
ZYGMUNT OHL. 
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ZE SPRAWOZDAŃ DELEGATÓW POWIATOWYCH. 


Z POWIATU RADOM. 

Ёошіесішо w powiecie: Łowiectwo w powiecie z roku na 
rok coraz bardziej upada Wpływa na to przeżywany przez 
wszystkie odłamy społeczeństwa ciężki okres ekonomiczny i czas 
przelomowy, które zmuszają brać myśliwską do pewnej pow- 
ściągliwości w wydatkach na osobiste przyjemności. Tereny lo- 
wieckie dzierżawione przez nieklóre ugrupowania myśliwskie, zo- 
slały zaniedbane czy to przez brak lunduszu na prowadzenie 
gospodarki łowieckiej, czy leż z powodu przygnębienia moral- 
nego 2 racji coraz więcej uszczuplającej się materjalnej moż- 
ności do egzystencji. 

Zniechęca również dzierżawców nieklórych terenów cora2 wię- 
се) rozpanoszające się klusowniciwo i wnykarsiwo, które nie 
mogą być w dostatecznej mierze ścigane przez powolane do le- 
ga czynniki pańsiwowe, obarczone, 
szemi sprawami urzędowemi. 


jak się to słyszy, ważniej- 


Więcej ruchliwe zespoly myśliwskie, którym sprawa łowiec- 
(ма leży na sercu, starają się, w miarę możności, podnieść zwie- 
rzosłan na dzierżawionych terenach, wpuszczając dla odświeże- 
nia krwi sprowadzaną żywą zwierzynę i ulrzymując własną 
straż lowiecką. Ale takich Towarzystw na terenie powiatu jest 
zaledwie 3: Radomskie T-wo Prawidlowego Myślistwa grupa 
ПІ, Koło Łowieckie „Knieja' w Radomiu i Koło Łowieckie 
„Jeleń' w Warszawie, które dzierżawi w powiecie radom- 
skim lereny łowieckie 

Jedno z lowarzystw łowieckich w Radomiu, гејезігомапе w 
wojewódziwie, prowadzi пада! zgubną i niszczycielską gospo- 
darkę łowiecką na lerenach przez siebie dzierżawionych. Zdaje 
się jednak, że io już długo nie polrwa.. 

Na terenach dworskich, 2 wyjątkiem nielicznych majątków, 
zwierzoslan przedstawia się niebogalo z powodu. iź lam dla 
poprawy zwierzoslanu absolutnie nic się nie robi. Niżej ро. 
dane Zestawienie cyfrowe o rezultatach polowań, asiągnię- 
tych w ubiegłym sezonie w dobrze gospodarowanych łowi- 
skach і na zaniedbanych lerenach, dadzą dokladny obraz te- 
бо, w jakim stopniu majątki te oblilują w zwierzynę. Naogół 
jednak biorąc, zwierzostan na 1ierenie powiatu, w porówna- 
niu z rokiem 1932, znacznie się poprawil. Tam, gdzie o zwie- 
rzynę dbają, zwierzyna się irzyma i rezultaty, osiągnięte na 
polowaniach zbiorowych, chooiaż nie są pokaźne. jednak 
przedstawiają się zadowalniająco. Niżej podane zenlawienie 
również przedslawia osiągnięle na zbiorowych polowaniach 
rezultaty przez T-wa Łowieckie. polujące na terenie powiatu 
radomskiego. 

Widoki na poprawę zwierzostanu w następnym sezonie my- 
śliwskim, dzięki cieplej, wczesnej wiośnie legorocznej, — są do- 
bre, — 


Wyśmierzyce i Grzmiąca. 


Zezwolenia na ulrzymywanie broni i karty łowieckie W roku 
sprawozdawczym do Radomia przybyła pewna ilość myśliwych- 


urzędników, którzy korzystali w miejscach dawniejszego poby- 
tu z kart łowieckich i dlatego przewidywane w roku 1933 
zmniejszenie się ilości wydanych przez starostwo grodzkie i po- 
wiatowe kart łowieckich nie zitciło się. W ubiegłym roku sta- 
rostwo grodzkie wydało 205 kart łowieckich; zaś powiatowe — 
239, czyli razem 444 karly (w lem 37 kart lowieckich bezplat- 
nych dla persanelu Okręgowej Dyrekcji Lasów Pańsilwowych). 
Wydano więc karl o 16 szluk więcej, niż w roku 1932. Pewna 
ilość kart wydana została na okres 3 lelni. Z liczby 444 osób, po- 
siadających karty łowieckie, należy do towarzystw zoryanizo- 
wanych zaledwie 161 myśliwych. 

Starostwa wydają karty łowieckie dość oględnie i w niekló- 
rych wypadkach 2asięgają opinji delegatów powiatowych Związ- 
ku, z którymi chętnie współpracują dla dobra łowiectwa. 

Akcja tworzenia obwodów łowieckich. Powiat radomski obej- 
muje powierzchnię o 125.318 ha, z nich włościańskich gruntów 
300.433 ha i dworskich 24.885 ha. Na gruntach włościańskich do 
dnia 1 stycznia 1934 roku zostala zarejestrowanych 147 spółek 
łowieckich o łącznej powierzchni 66.897 ha. W toku załatwienia 
w starostwie powialowem znajduje się 13 podań o zarejestro- 
wanie nowych spólek na łączną powierzchnię 9.915 ha, czyli 
w roku 1934 będzie na gruntach włościańskich zarejestrowanych 
160 spółek łowieckich o lącznej powierzchni 76.812 ha. Już le 13 
powstających spółek składają się każda z calego szeregu drob- 
nych wsi sołeckich. Dalsze (tworzenie nowych obwodów spotyka 
się z bardzo wielkiemi trudnościami, wobec czego, bez reorgani- 
zacji zasad do (worzenia obwodów wogóle, — grunty włościań- 
skie nie będą mogly być całkowicie zarejesirowane. 

2 liczby 24,885 ha dworskiej ziemi jesl zarejesirowanych 44 
obwodów własnych o łącznej powierzchni 18.998 ha. Dotychczas 
nie zostały jeszcze zarejestrowane obwody własne w majątkach: 
Goszczewice, Jeżowa Wola, Krychowice, Mludnica, Pokrzywna, 
Stawiszyn i Wsola, na których odbywają się polowania 

Pozoslałe drobne mająlki, nieposiadające 100 heklarowego ob- 
szaru, nie mogą slanowić wlasnego obwodu łowieckiego w po- 
szczególnym wypadku i rejestracji samodzielnej nie podlegają. 

Walka z kłusownictwem, wnykarstwem і sidlarstwem. Klusow- 
niclwo i wnykarstwo stało się w oslatnich czasach wprost pro- 
cederem niektórych jednostek, które już za lo niejednokrotnie 
były karane. Przyznać należy, że policja w powiecie przejawia 
dość energji w zwalczaniu przestępstw przeciwko prawu łowiec- 
kiemu. a starosiwa ze swej strony wymierzają za le przewinie- 
nia dość ostre kary, Ukarani jednak niewiele sobie z osądów 


ałarościńskich robią, gdyż odwołują się w crekursach do sądu 
odwoławczego w Radomiu, który, niesiely, sporadycznie oskar- 
żonych uniewinni, lub też kary zmniejszy da minimum. Ten slan 
rzeczy 2 jednej strony zniechęca policję do ścigania kłusowni- 
ków, co jest związane z wielkim irudem i mozołem, zanim się 
rzeczowym w ręku, a 


lego przestępcę uda ująć z dowodem 
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Роговіаје w laku dochodzeń: za wykroczenia przeciw Ustawie Łowieckiej 8 


z drugiej strany -— kłusoawnicy lekceważą sobie władze admini- 
ctracyjne, wiedząc zgóry, że wymierzone im kary przez staro- 
slwo sąd odwoławczy — jeżeli nie umorzy, lo przynajmniej 
znacznie obniży. 

Zastanawiamy się czasem nad zagadnieniem, czy takie pobła- 
żanie klusownikom nie jest dla tych ostatnich możliwym asump- 
tem do stopniowego „wrabiania sie" w bandytyzm, bo przecież 
byly u nas wypadki, że klusownicy zabijali ścigających ich ga- 
jowych i policjantów. 

W ubieglym raku starostwa radomskie rozpoznały 358 spraw 
тв wykroczenia przeciwko przepisom o utrzymywaniu broni pal- 
nej i przewinienia za naruszenie Ustawy Łowieckiej. 

W dniu 16 stycznia 1934 roku delegat powialowy Związku na 
powial i miasto Redom dokonał opieczętowania w Radomiu 
przy pomocy władz 218 zajęcy, pochodzących z polowań, odby- 
tych w sezonie, a będących w posiadaniu jadlodajni i w han- 
dlach zwierzyną. 

Opieczętowania tega dokonano za przykładem lat ubieglych 
celem zapobieżenia możności przemycania do handlu zajęcy, ubi- 
tych przez kłusowników w czasie od 16 do 25 stycznia włącz- 
nie, (. |. w czasie, kiedy na mocy Ustawy Łowieckiej są dazwo- 
lone handel, przenoszenie i przewożenie ubilej zwierzyny w se- 
zonie, w ciągu 10 dni, już w czasie ochronnym. Zatrzymany w 
sprzedaży ро I6-lym slycznia zając bez opieczęłowania podlega 
konliskacie, a posiadacz pociągany jest do odpowiedzialności 
karnej. 

Bieg spraw, rozpoznanych przez starostwa za przewinienia 
przeciw uslawom łowieckiej i o broni przedsiawia zeslawienie 
umieszczone powyżej. 


Tereny i zwierzostan w powiecie. Powierzchnia powiatu przed- 
stawia płaszczyznę, miejscami zalesioną i oblitującą w ląki. 
Zwierzostan na lerenach leśnych stanowią w niewielkiej ilości 
sarny, z wyjątkiem majątku Sucha, należącego do p. p. Glin- 
ków, gdzie na obszarze 1518 ha lasu znajduje się około 200 sarn 
obojga płci, — zające, króliki, lisy i skąpo cietrzewie. Bażanty 
są hodowane tylka przez mająlek Sucha i Kolo Łowieckie 
„Кпіеја". W obwodach polnych — bardzo pokaźna ilość kuro- 
patw; zaś zajęcy w zależności od lego. jak Кіа gospodaruje 
w lowisku. 

Stowarzyszenia myśliwskie z upragnieniem wyczekują oglo- 
szenia nowej Ustawy Łowieckiej. klóra przewiduje podobno bar- 
dzo wielkie zmiany w stosunku do obecnie obowiązującej Usta- 
wy. a przedewszysikiem zupełnej zmiany na lepsze w dziedzinie 
rejestrowania i (worzenia obwodów lowieckich, 


spraw. 


Tak dlugo, dopóki nie będą zarejestrowane w powialach wszy- 
sikie wsie i nawel różne rolne zakamarki, wydzierżawione 
osobom, które w łowiskach zorganizować będą musiały stałą 
siraż łowiecką, — ani kłusownictwo, ani wnykarstwo i sidlar- 
stwo, zdaniem naszem, nie uslaną. 

Państwowe lasy. W lasach pańslwowych, 
przez koła myśliwskie, 


a 


dzierżawionych 
prowadzona jest gospodarka lowiecka 
racjonalnie. Jak wyżej wykazano w zestawieniu, — niektóre to- 
warzysiwa wpuszczają od czasu do czasu żywą zwierzynę dla 
odświeżenia krwi i utrzymują wlasną straż łowiecką. 

Jednak gospodarowanie w lasach państwowych jest bardzo 
trudne i mało renlowne w znaczeniu przyroslu zwierzyny z po- 
wadu masowego wypasania bydla na dzierżawionych przez to- 
warzyslwa łowieckie terenach, wypuszczanych na pastwiska oko- 
licznym wlościanom przez nadleśnictwa. 

Całe watahy nieposłusznych pastuchów, wypędzających lo by- 
dło do lasu, plądrują zagajaiki i wybierają z gniazd jaja cie- 
trzewie, kacze, a młode zajączki wyłapują. Z psami sprawa la- 
twiejsza, bo je straż lowiecka, jako walęsające się, bezwzględnie 
wystrzeliwuje. 

W sprawie pasącego się bydła odnosiły się zainieresowane 
t-wa myśliwskie da Okręgowej Dyrekcji Lasów Państwowych, 
lecz prośby te, jak dolychczas. 
zarządzeń. 

Prenumerała Łowca Pol. 


pozoslały tylko prośbami bez 
i kalendarza myśliwskiego. Łowca 
Polskiego prenumerują niektóre towarzystwa łowieckie, jak rów- 
nież i niewielu oddzielnych myśliwych. Popyt na kalendarz my- 
śliwski jest maly dlatego, że miejscowi nemrodzi woleliby wi- 
dzieć ten kalendarz w [armie bibliotecznej, a nie kieszonkowej °). 

Stosunek myśliwych do Związku Slow. Łowieckich. Z praw- 
dziwą przyjemnością musimy zaznaczyć, że miejscowe spole- 
czeńsiwo myśliwskie ma bardzo wielki геѕрекі dla P Z. S.L. 

Prace Związku, skierowane ku podniesieniu łowiectwa krajo- 
wego są znane dokladnie, a ostatni międzynarodowy zjazd ło- 
wiecki w Warszawie jest uważany za wspaniały sukces Związku 
na polu pracy zbliżenia międzynarodowego myślistwa. 

Stosunek wladz adminisiracyjnych do delegatów Związku i od- 
wrolnie trwa nadal dobry. 


TADEUSZ WŁODZIMIERZ ŻARNOWSKI 
TADEUSZ PRZYŁECKI 
Delegaci Р. Z. S. L. na pow. Radom. 


*) Wszystkie kalendarze (achowe mają lormę kieszonkową. 
Są one na to. aby je zabierać ze sobą, gdy okaże się potrzeba. 
a nie żeby zdobily półki bibljoteki. (Przyp. red.). 


Z POLSKIEGO 
TOWARZYSTWA ŁOWIECKIEGO. 


Lista osób, które zapisaly się w poczet rzeczywistych członków 
Polskiego Towarzysiwa Łowieckiego 
Do dnia 31-бо sierpnia 1934 r. zaliczeni zostali w poczel 
rzeczywistych członków: 
1) Bakierowski Kazimierz, dr. med. 
2) Balicki Erazm, przemysłowiec. 
3) Barylski Zygmunt, komornik sądowy 
4) Bereszko Wiktor, dyrektor fabryki 
5) Bielski hr 
6) Biermacki Jan, ziemianin. 
7) Breitkopf Stanisław, sędzia handlowy. 
8) Broel-Plater hr. Józel, ziemianin. 


Juljusz, ziemianin. 


9) Bułhak Anloni Jerzy, dyr. giełdy mięsnej. 

10) Chłapowski Konstanty, ziemianin. 

11) Czajkowski- Wanat Mieczysław, kapitan W Р. 

12) Czerski Stanislaw, kupiec. 

13) Dylewsk; Jerzy, ziemianin 

14) Ender Karol, przemysłowiec. 

15] Fabrycy Kazimierz, gen. dyw. 

16) Garlinkiel Matyas, ziemianin 

17) Gieysztor Józef, profesor. 

18) Giiwko Stefan, współwi. „T. Godlewski i S-ka”. 

19) Gołębiowski Bolesław, kier. biura Zarz. dóbr i inter. 
S. i Z. Pilsudskich. 

20) Gordzialkowski Konstanty, ziemianin. 

21) Grabowski Jan, red i wyd. czasop. „Jeździec i Hodowca . 

22) Grabowski Jerzy, dyr. „Węglobloku”. 

22) Grabowski Karol, ziemianin. 


24) Halpert Tadeusz, ziemianin. 


609. 


68) Soroko Mieczysław, dyr Państw. Wytw Uzbroj. 
69] Steinhagen Aleksander, dyr. fabryki. 

70) Steinhagen Henryk, przemysłowiec. 

71) Steinhagen Karol, dyr. fabryki. 

72) Sleinhagen Stelan, inżynier. 

73) Steliński Edward, przemysłowiec. 

74) Strumillo Marjan, urzędn Min Skarbu. 

75) Szamowski Wacław, ziemianin. 


76) Szarecki Bolesław, dr. med. dyr. Szp. Ubezp. Społ. 
77) Szaszkiewicz Aleksander, ziemianin. 
78) Szynkman Stanisław, kier. l-y , Thonet'. 


79) Szyszkowski Wladysław, adwokal—ziemianin 

80) Ślizień Olgierd. ziemianin. 

81) Świda Emil, inżynier. 

82) Świda-Stolarczyk Bol., kier. Woj. Warsz Fund. Pracy. 
83) Tarnowski hr. Stefan, ziemianin. 

84) Tesche Edmund. przedst. „Cilroena” na Łódź. 

85) Truszczyński Franciszek. kupiec. 


86) Woyczyński Kazimierz, dyr. Zarz. T-wa Linoleum. 

87] Wyganowski Wojciech, ziemianin. 

88) Zabiełło Władysław, lilerat. 

89) Zajączkowski Wilold, 
w Pińsku. 

90) Zamoyski hr. Stanisław, ziemianin. 

91) Zdanowicz Bronisław, adwokal. 

92) Ziegenhirte Wilhelm, współwł. skl brom „Łowiec . 

93) Żakowski Wiesław, ziemianin 

94) Żelkowski Zbigniew. mierniczy. 

W dniu 27 września 1934 r, zaliczeni zaslali w poczel rzeczy- 


wisiych członków: 
1) Jędrzejewicz Janusz, posel na Sejm. 


2) Kościałkowski Zyndram Marjan, Minisier Spraw We- 
wnętrznych. 


kom. por. d-ca Flotylli Rzecznej 


25) Haensler Alfred, przemysłowiec. DERGE Leopold" inżynier. 
26) Hempel .Slelan. przemysłowiec’ W dniu 4 października 1934 r. zaliczeni zoslali w poczel rze- 
27) Jasiukowicz Stanisław, ziemianin. ZARA 
28) Jurgielewicz Kazimierz, mjr. dypl. Z-ca Szela Gab тсе Bolestaw Wiloldady eklor. 
Wojsk. Prezyd. R. Р. 2) Berson Tomasz, ziemianin, 
29) Kamieński Kaz!mierz, z-ca dyr Reklamy Pocztowej. кылары ATA 
30) Karski Aleksander, ziemianin: 4] Chamiec Zygmuni, Nacz. Dyr Polskiego Radja, 
31) Kacwacki Waclaw, wiceminister rolnictwa. SCP Er ОРИГ P.A. Т. 
32) Karwicki Dunin Józef, ziemianin. ej Dreck: Kazin oonde 
33) Kiszkurno Józef, urzędnik. i " ENO Jan, рте тъ, avie 
34) Kitzman Karol, dyr. Warsz. Sp. Myśliwskiej. 8) Jankowski Sisi an ОАО! 
35) Komierowski Konstanty inż., ziemianin. gjsKowalsk: РМО КА: 
36) Korsak Bohdan, uż. komunikacji. 10] Rather Kamas дүе 
37) Kostecki Edward, dr. hodowca roślin. 11) Sklenarski Js e, ledaik 
38] Kożmian Jan. ziemianin. 12) Tallen-Wilczewski Aleksander, adwokat, 
39) Krauze Józel Wacław, handlowiec ij "Wolski Henk. До 
40) Kcukowski Leonard, buchalter. И Jan R иь 
41) Krzywoszewski Stefan, literat. 15) Zygadło Stefan, inż. Kier. Insp. Elektr Zarz Miejsk, 
42) Kuskowski Stefan, czł. zarz. Warsz. Sp. Myśl. СОО ОО Raman: dyrektor 
AO EZ wPrzemystowieć Razem do dnia 4 b. m. przyjęto 113 nowych członków. 
44) Lilpop Tadeusz, przemysłowiec. 


45) Lubomirski ks. Andrzej, ziemianin. 
46) Łabędź Maksymilian, dr med. weler. 
47) Malewicz Zbigniew, ziemianin. 


48) Maluszycki Władysław, em. plk. art. 

49) Michalski Wojciech, ziemianin 

50] Mierczyński Eugenjusz, lekarz-dyrektor szpitala Puławy. 
51) Natanson Ludwik, pracownik biurowy. 

52) Nowicki Jerzy, ziemianin. 

53] Obniski Marjan, dr. med. 

54) Olszyński Stelan, ziemianin. 


55] Rosenwerlh bar. Slanisław. ziemianin. 
56) 
57) 
58] 
59) 
60) 


Ottomański Stanisław, przemysłowiec. 
Ploski Aleksander, ziemianin. 

Potworowski Andrzej, ziemianin. 
Przychodżko Bazyli, тайса Min. Spr. Wewn. 
Regulski Janusz, przemysłowiec. 

61) Ringman Leon, dyr adm. Powsz. Zakł. Ubezp. Wzaj. 
62) Rosenwerth bar. Stanislaw, ziemianin. 

63) Roszkowski Jerzy, ziemianin. 

64) Rowan Stanislaw, dyr. cukrowni. 

65) Rzewuski hr. Adam, literat-dziennikarz. 

66) Simiczek Adolf. budowniczy. 

67) Smoleński Jan, dyr. Zw. Cukrowni. 


TEGOROCZNE POLOWANIA NA ŁOSIE 
W DAWIDGRÓDKU. 


Stan łosi w Ordynacji Dawidgródeckiej stale się zwiększa, 
przytem ilość losi odchowanych w porównaniu z rokiem ubiey- 
łym również ulegla powiększeniu. Straż leśna, której powie- 
rzoną była obserwacja losi, bardzo 
okazy. 

W roku bieżącym otrzymałem od Pana Wojewody Poleskie- 
go pułk. Kostka-Biernackiego zezwolenie na odstrzał 8 losi, 
ubito zaś 6 szluk. 

Benedykt hr. Tyszkiewicz (senior) zabił: 1] ogromnego lo- 
patacza, posiadającego po 9 pasemek z każdej strony, 2) po- 
iężnego losia {ури jeleniowatego po 6/6. Ja osobiście zabilem: 
1) pięknego łopałacza po 8/7, 2] łosia typu jeleniowatego po 6/5, 
oraz 3) łosia po 2/3. Karol Stefan hr. Orłowski zabil łopalacza 
po 7/7. 

Zaznaczyć należy, że z powodu ciepla legoroczny wab był 
cichy. 

Fotogralję i wymiary rogów załączam. 


KAROL RADZIWIŁŁ. 


stale widywała piękne 


DOBRE I ZŁE. 


Kuropatwa — sprzymierzeniec rolnika. 


W Nr. 40 Kurjera Ogrodniczo-Hodowianego, jako dodatku 
do Nr. 278 „Ilustrowanego Kurjera Codziennego" 2 dnia 7. b. 
m. znajdujemy ciekawy artykuł, omawiający skutki klęski po- 
wodzi w rolnictwie p. t. „Brak kuropatw i kretów, a klęska 
gasienic па ierenach popowodziowych””. 

Mianowicie atwierdzano w powiecie dąbrowskim, w okręgu 
Szczucina, że rośliny, wyprodukowane z zasiępczych posie- 
wów na ierenach, zniszczonych przez tegoroczną powódź [rze- 
pa ścierniskowa, sporek. mieszanki paszowe), zostaly zupełnie 
zniszczone (rzepa), lub bardzo mocno uszkodzone (innej. 

Badanie lej nowej klęski przez rolników dopiero po dłuż- 
azych poszukiwaniach ustalilo, że ma się tu do czynienia z nie- 
widocznemi za dnia gąsienicami. Stacja Ochrony Roślin orze- 
kła. że jest lo gąsienica, należąca do gatunku Agrotis excla- 
małionis — rodzaj czopówek. 

W len sposób zaatakowanych zostało tysiące hektarów za- 
siewów, ponieważ zaś w chwili odkrycia szkodnika stwierdzo- 
no, że akalo 907/ gąsienic już zdolalo przemienić się w po- 
czwarki, na przyszłą wiosnę grozi na tych ierenach olbrzymia 
ilość ciem wrogich dla roślin rolniczych, jak obliczono okolo 
70.000 sztuk na hektar Сту te oczywiście należy masowo 
і skutecznie niszczyć, aby nie dopuścić do dalszej inwazji już 
miljonów gąsienic czopówki. 

W związku z klęską czopówki przekonano się również, że 
miejsca na polach gdzie żerowały — bardzo nieliczne 
zresztą wobec wylopienia podczas powodzi — kuropatwy, 
były zupełnie od gąsienic wolne. pozostały po nich tylko ślady 
pod postacią jamek w grudkach ziemi, podczas gdy obok znaj- 
dowano ich bardzo wiele. 

Staje się la jeszcze jednym dowodem, jak wielkim sprzy- 
mierzeńcem jest dla rolników kuropalwa i jak bardzo opłaca|- 
ną jesl jej hodowla å olaczanie |roskliwą opieką, skoro pożły- 
wienie jej składa się w bardzo znacznej mierze z przeróżnych 
owadów i ich gąsienic, obok rozlicznych nasion chwastów, pod- 
czas gdy ziarmo zbóż stanowi pokarm głównie jesienny i zi- 
mowy (о ile јез! zasypywane). Powinno to przekonać, zwlaszcza 
drobnych rolników włościan, bardziej obojętnie odnoszących 
się do kuropatwy, a nawel przekonanych o ich szkodliwości 
dla zasiewów jesiennych (1) oraz nieklórych plonów. że kuro- 
patwa w rolniclwie jest czynnikiem przyjaznym i nader poży- 
tecznym. 

Panowie ziemianie-delegaci powiatowi powinni wykorzysiać 
odkrycie, dokonane na popowodziowych terenach i przygoto- 
wać szeroką propagandę pożytku z kuropatwy w rolnictwie 
na posiedzeniach kól porad sąsiedzkich, celem przeniesienia 
tego materjalu bezpośrednio przez ich uczestników na zebra- 
nia kólek rolniczych, olwierając oczy drobnym gospodarzom 
i wywolując tem samem samorzulną ochronę kuropatw od 
sidel w zimie, a ich gniazd wiosną. 

Drugim sprzymierzeńcem rolnika w odniesieniu do wrogich 
dąsienic jesl bezsprzecznie Кге! | jego zupelną nieobecność 
ślwierdzono na polach, dotkniętych klęską czopówki. 

Artykul p. E., który jesl punktem wyjścia mego dzisiejszego 
apelu ku uświadamianiu ogółu włościan o wyraźnym i bez- 
sprzecznym pożytku kuropatwy w rolnictwie, kończy się na- 
der (гаіпет i razumnem wezwaniem rolników z terenów, do- 
tkniętych powodzią, do asekurowania się na dalszą przyszłość 
przez sprowadzenie do siebie kuropatw i kretów, które tam 
prawie doszczęlnie zabrala woda 


WUZET. 


BIZONY W POLSCE. 


(—Zet—). Pan Prezydent Rzeczypospolitej, prof. Ignacy 
Mościcki, otrzymał w darze od Polonii kanadyjskiej cztery bi- 
zony. Zwierzęla le w dodatku zostaną bezpłatnie przewiezio- 
ne przez stalek linji okrętowej Gdynia—Ameryka i będą zala- 
dowane do wagonów w parcie gdyńskim. 

Powstał projekl osiedlenia tych bizonów w lasach spalskich, 
а ponieważ wszystkie czlery są to krowy, mają być one pokry- 
wane bykiem, oliarowanym jednocześnie przez kogoś innego 
warszawskiemu ogrodowi zoologicznemu. 

W ten sposób może powsiać odrazu racjonalna hodowla 
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tych zwierząl. których aklimaityzowanie u nas posiada wszelkie 
widoki powodzenia, a rozmnoża w lych warunkach ma dość 
duże szanse 

Fakt ten niewątpliwe ułatwi dalsze plany krzyżowania na- 
szego żubra z bizanami, o ile system ten nie zostanie, ze 
względu na pragnienie utrzymania czystej rasy żubra w Pol- 
sce, zaniechany całkowicie; nalomiast maże się przyczynić do 
eksperymentu wyprodukowania mieszańców żubro-bizonów na 
szerszą skalę obok prowadzenia hodowli żubrów czyslej krwi 
przy pomocy wymiany reproduktorów pomiędzy Polską i inne- 
mi państwami, rozporządzającemi lym galunkiem (dla uniknię- 
cia degeneracji z powodu krzyżowania w rodzinie), jak rów- 
nież obok prowadzenia hodowli czyslokrwistych bizonów ame- 
rykańskich. 


ZAWODY MYŚLIWSKO-STRZELECKIE W DNIU ŚW. HU- 
BERTA NA STRZELNICY SZCZĘŚLIWICKIEJ 


Z inicjatywy Bractwa Strzelców Kurkowych 3 i 4 listopada 
odbędą się na strzelnicy w Szczęśliwicach interesujące zawody 
myśliwsko-strzeleckie. 

W zawodach przewidziane są trzy klasy uczestników. Uroz- 
maicony program wzbudził duże zainteresowanie, z czego moż- 
na wróżyć, że zawody niewątpliwie udadzą się. 

Szczególy programu, inlormacje w sprawie dojazdu i 1. p. — 
u strzelmistrza Bractwa, p. Edwarda Klosowskiego — telefon 
651-48. 


WALNE ZEBRANIE CZŁONKÓW KLUBU HODOWCÓW 
WYŻŁA NIEMIECKIEGO. 


Przypominamy że w dniu 22. b, m. w lokalu Polskiego Związ- 
ku Slowarzyszeń Łowieckich odbędzie się o godz. 19-ej Walne 
Zebranie członków Klubu Hodowców Wyżła Niemieckiego. 


zł 6.— rocznie ! í 
Zwolennicy wyżłów niemieckich. zapisujcie się do Klubu 
Tymczasowy Zarząd. 


KŁUSOWNICTWO. 


(—х.—). Gajowy Franciszek Górka z maj. Biernacice (pow. 
Kalisz woj. łódzkie). palrolując wraz z bralem swym, Ignacym. 
las, spotkali znanego klusownika. Antoniego Marcińskiego, ea- 
mieszkalego we wsi Drozdów. polującego na kuropatwy б za- 
jące. , 

Na widok gajowych, Marciński począł uciekać; ponieważ па 
kilkakrotne wezwanie nie zatrzymał się, Ignacy Górka strzelił 
doń e iloweru. lekko raniąc go w prawe udo. 

Klusownika Marcińskiego oddano do dyspozycji władz sądo- 
wych. 

" 


(—х.—). W lasach dóbr hr. Sladniekiego, w okolicy Nowej 
Wsi (pow. Nowy Sącz woj. krakowskie), gajowy Adam Śchilz 
usiłował zalrzymać i rozbroić dwóch kłusowników. klórych 
Obydwaj jednak kłusownicy 


ra- 


przyłapał na gorącym uczynku. 
rozpoczęli strzelać do Schiiza, który otrzymawszy ciężką 
nę brzucha, padł nieprzytomny. 

Korzystając z tego, klusownicy zbiegli. 

Rannego gajowego przypadkiem adnależźli przechodzący przez 
Jas wieśniacy. kiórzy odwieźli go do szpitala powszechnego 
w Nowym Sączu, gdzie natychmiast dokonano operacji wyję- 
cia kuli. Slan rannego jest bardzo ciężki 

Zawiadoniony o wypadku  posterunk policji państwowej 
w Łabowie. niezwłocznie wszczął Śledztwo, kióre doprowadziło 
do ujęcia dwóch podejrzanych o udział w zbrodniczym czynie 
kłusowników. Osadzono ich w więzieniu nowosądeckiem. 


<= 


Posterunek policji państwowej w Czerwionce (ром. 
lasach między 


(—х.— ). 
Rybnik, woi. śląskiej przeprowadził oblawę w 
Belkiem i Ornalowicami. 

W czasie obławy lej posterunkowi spotkali leśniczego Jó- 
zela Buchalika z Belku, który bezprawnie strzelał do bażan- 
tów. Na widok policji Buchalik wraz z zabilemi bażantam: 
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zbiegl. Poznano go jednak i sporządzano protokół przeciw leś- Smoczyk odwiózł rannego lowarzysza do szpilala w Ple- 
niczemu kłusownikowi szewie, sam zaś przybył na poslerunek i złożył meldunek. 
s 

(—х.—). W lasach maj. Góra (pow. Jarocin woj. poznańskie) (— x —) Dwaj leśniczowie lasów państwowych w Liszy- 
znaleziono ubitego rogacza. cach (pow. Bydgoszcz), Bronisław Pallewicz i Edmund Wa- 

Dochodzenie policyjne ujawniło, że rogacz był lupem kłu- chulski, urządzili dnia 5 pażdziernika r. b. zasaadzkę na klu- 
sownika Franoszka Skrzepozaka i lowarzysza jego, Stanisla- sownków. 
wa Ochlińskiego, obydwu z Jaraczewa. Ро krótkiem oczekiwaniu, ujrzeli na drodze leśnej irzech 

Klusownikom skonfiskowano broń i sprawę skierowano do uzbrojonych w fuzje klusowników. 
sądu. Leśniczowie slanęli naprzeciw nich. W tym momencie jeden 

- z kłusowników dobył rewolweru, nie zdążył jednak strzelić, 

(— х. —) W pobliżu wsi Żabno (pow. krasnystawski), wie- gdyż ubiegł ga leśniczy Wachulski, strzelając doń > dubel- 
śniak Feliks Fiut zauważył na polu kłusownika, uzbnojonego lówki. Ciężko ranny kłusownik upadł, a jego towarzysze rzucili 
w dubeltówkę. się da ucieczki. Obydwaj jednak zostali zatrzymani. 

Gdy Fiut zbliżył się do niego, kłusownik, prawdopodobnie Nazwiska kłusowników brzmią: Antoni Morawski, Slanisław 
ktiorąc wieśniaka za gajowego, strzelił doń, raniąc go ciężko Mieczkowski i Otto Hubner. 


w pachwinę. 
Rannego przewieziono do szpitala w Lublinie. KRONIKA MYŚLIWSKA. 
Natychmiast wszczęte dochodzenie policyjne doprowadziła 

do ujęcia zbrodniarza, którym okazał się znany kłusownik, 

Jan Ciastula. 


W Cporowie u szambelana Szymona Karskiego, 3 b. m. od- 
było się polowanie na pędzone kuropatwy. W polowaniu wziął 
udział p. Prezydent Rzeczypospolitej prol. Ignacy Mościcki, 
minister Jerzy Paciorkowski, poseł Janusz ks Radziwiłł, An- 
drzej ks. Lubomirski, pulk. Głogowski, Henryk Ig. br. Łubień- 
ski, Krzyszlol ks. Radziwilł, St. Wyganowski, St. hr. Zamoyski 
і іл. Радіо 373 kuropatwy. 

Pa polowaniu w pięknym і siacym zamku oporowskim gospo- 
darz podejmował swoich gości. 

— w urugiej ро!оміс września r. b. odbyło się polowanie 
na kuropatwy w Siedliskach (pow. Wysokie - Mazowieckie, 
woj. białostockie) u pp. W. Jakubskich. W pięć strzelb, po- 
lując tylko z wyżlami, zabito 230 kuropolw, 2 siewki, 2 du- 


(— х. —-) W numerze 28 „Łowca Polskiego" podaliśmy 
wiadomość o zabiciu łosia w błotach рой wsią Turna (pow. 
kosowski). 

Obecnie dowiadujemy się, że w tych dniach odbyła się roz- 
prawa administracyjna przeciwko 16-51и mieszkańcom wasi 
Tuina. 

Wszyscy oskarżeni skazani zostali na grzywnę w wysokości 
od 30 da 900 złotych oraz po miesiącu aresztu. 


(— х. :—) Dnia 8 października r. b. wśród lasu, tuż przy helly, 1 przepiórkę: razem 235 szluk zwierzyny. Stan kuro- 
torze kolejowym. niedaleko maj. Pławno (pow. radomskowski| patw na opolowanych terenach jest bardzo dobry. Najwięcej 
znaleziono leżącego w kałuży krwi gajowego Szczepana Zie- na rozkładzie miał p. rim. H. Burzyński — 88 szluk, drugim 
mipskiego, rannego w piersi i uda. był właściciel terenów — 72 szluki. 

Ziemińskiego odwieziono w slanie beznadziejnym do szpi- — W dniach 17 i 18 września r. b. odbyło się w majątku Chel- 
(аја w Radomsku. mo u p. Zbigniewa Wielowieyskiego polowanie na pędzone 

Zbrodni dokonali niewątpliwie kłusownicy, których Zie- kuropatwy oraz dnia 19-go września na króliki. Ogółem zabito 
mióski prześladował z całą energją i gorliwością. 1503 szbuki, w czem 1017 kuropatw, 463 króliki i 23 różne. 

Policja jest już па Iropie zbrodniarzy. W polowaniu wzięli udział: pp. Stanisław i Zdzisław Ka- 

x moccy, Wacław Karwacki, Adam Kurnalowski, Wojarech Mi- 

(— x —} Rzadko zdarza się wypadek, że kłusownicy sami chalski, Adam Morawski Andrzej Patworowski, Tadeusz Sie- 
zgłaszają się do policji. mieński, Adam i Janusz Wielowieyscy. 

Tym razem kłusownik Jan Smoczyk zgłosił się na posteru- Pogoda dopisała, slan kuropatw stwierdzano nieco gorszy, 
nek policji w Pleszewie (pow. jarociński) z zameldowaniem, niż w roku ubiegłym. 
że towarzysz jego. Stefan Wrobiński został postrzelony przez 9 
uieznancgo sprawcę. — Na polowaniach na pędzone kuropatwy w majątku Eryka 

Dochodzenie ustalilo, że Smoczyk i Wrobiński, w czasie hr. Kurnatowskiego w Łochowie dnia 17-go і 18-go września 
klusowniczej wyprawy, natknęli się na leśniczego, któremu r b. ubito w 8 strzelb: 
rajprawdopodobniej stawiali opór. w pierwszym dniu — 358 Кигораїм, 2 przepiórki i 2 różne; 

Leśniczy, którego nazwiska narazie nie ustalono, strzelił do drugiego dnia — 449 kuropalw, 1 przepiórkę i 2 różne; razem 
kłusowników i ranił Wrobińskiego w nogę. 814 szluk. 
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przyjmuje i udziela wszelkich informacyj 


od odpowiedzialności cywilnej: 


sekretarjat Polskiego Związku Stowarzyszeń Łowieckich 


Warszawa, Nowy Swiat 


WARSZAWSKA SPÓŁKA MYŚLIWSKA 


w Warszawie, ul. Królewska 17 
POLECA 


azłucerów 
lak: 


największy w Polsce wyhér breni | 
plarwszorzędnych (аЬ гук, 

AUG. LEBEAU м Lióge 
AUG. FRANCOTTE w Liége 
JEAN STASSART w 14де 
FABRIQUE NATIONALE w Lióge 
J.P. SAUER & SOHN w Suhi 
MANNLICHER SCHÓNAUER w Steyr 


CENY ZNACZNIE ZNIŻONEI 
ODDZIAŁY: 


Poznań Lwów Wilno 
Gwarna 12, Plae Mor|jacki 4, Wileńska 10. 


Własne warsziaty rusznikarskie nagrodzone srebrnym medalem, 
Cenniki kezplalnie na żądanie. 


LUDWIK SZMID 


TECHNIK LEŚNY 


TOWARZYSTWA KREDYTOWEGO ZIEMSNIECO 
Warszawa, Okólnik © m. 13, fei. 630-368. 


Na dogodnych warunkach wykonywa wszelkie roboty, wcho- 

dzące w zakres leśniciwa, jak: Urządzenia lasów, rewizje 

planów, stale lob jednorazowe inspekcje, ocenę poręb | ca- 

łyeh drzewostanów па aprzedaż, przy kupnie, działach ro- 
dzinnych i sprawach spadkowych, 


SKŁAD BRONI I AMUNICJI „ŁOWIEC" 
WARSZAWA, UL. WIDOK 22, TELEFON 504-93 


Zacpatrzony w towar najlepszych marek. 

Na składzie okazyjna broś mało używana. 
Warsztaty reperacyjne wykonywują szybko wszelkie naprawy 
Ceny wyjątkowo niskie. 
Fachowa obaluga. Terminowa dostawa 


Szanownej Klijenieli poleca się 


WILHELM ZIEGENHIRTE 


R. wepółwłaścicia) f-my „II Rtreborayñahi I 8-ka*, 
dlogoleln! wapólprao, f. „N. Sawicki I Si. Czeeski* 
I „Robert Ziegler”. 
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35, telefon 666-15. 
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Egz. od 1861 r. 


Sklad | Fabryka Broni 
J. SOSNOWSKI w Warszawie 


ар. а ©. о. 
Osaclińskich 1, tel. 647-47 
Poleca strzelby: 

G. Dełourny-Sevrin а Liege 


A. Forgeren S 
A. Francolie » 
Lepoge n 


Sztucery, Tróllulki 


G. Dalourny-Savrin a Liege 
j. Nowelny Praha 


Duży wybór alrzelb akozy|nych 


| kamiwan wyuvh 
Waraztaty reperacyjne. 


Ceny | watunki przysięf na Kalalogi Ilustrowana tezpłalnie. 


OZNAKI 
„STRAŻNIK ŁOWIECKI” 


z opaskami w cenie zł. 6.00 za sztukę 


poleca: 
Administracja „Łowca Polskiego”, Worsrawo, N-Świot 35 


уот Zielona Dąbrowa, Poczta Juljanka, atacja kole- 
jowa Potok Złoly nad Wiercicą przyjmuje zomówienia 

пи żywe zające, bażanty i kuropatwy. 
a aprzedania puhocz. Zgloszenia 
Góra, Polesie. 


| sweraczkę lub Setter-Gardonkę s?czeniaka (auczkę) kupię 
Poczta Pułtusk maj. Golądków, Skrzynka pocztowa N. 

67, Zygmunt Hryniewicz. (Proszę o podanie ceny i wieku). 

р 8 żywego i fretki kupi Nadleśnictwo Miłosław (poz- 
nańskie) 

jposzuknję psa dobrego dzikatze, należycie wypróhbowa- 

= nego. Dunin Karwicki, Mizocz poczia Mizocz. Wołyń. 

С 2(осег podwójny (ekapress) wzgl. drylinp dwie kule, ku- 
pie okazyjnie w dobrym stanie ka]. 8 do 5,3. Oferty oadsy- 

ас: H. Jaroszyński Warszawa, Brzozowa 2 m. 20, tel. 636-48 

od 4—5 popoł. 

WZ7spanialy puhacz do sprzedania 

W poczla Niezwisko, Małopolską. 

7 зіесу, kuropatw 1 bażantów Żywych zakontrak- 

* turę duże ilości, dając bd siebie sieci I nadzór 

przy lapeniu. Qlerty т podaniem ilości | cen proszę 

klerować do Redakcji Łowca Polskiego Nowy Świat 

35 dia S. Kamochiega. 

7 уче zające, bażanty, kuropatwy sarny еіс. kupuje 
znana firma Eduard Mayer, Willdezporihaus, Wiener 

Neustadl, Austrja. 


Chirkowaski, Bronna 


folwark Siekierczyn, 


Zak! Druk F. Wysrydaski I S-ka, Маайа жа 


й 


